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Wybory do Sejmu Ustawodawczego
Społeczeństwo polskie zdało egzamin dojrzałości politycznej 
W atmosferze spokoju i powagi głosowało ponad 90% uprawnionych 
Zdaniem obserwatorów zagranicznych Blok uzyskał przygniatającą większość

Naród polski w spokoju i powadze dokonał aktu wyborów posłów do Sej­
mu Ustawodawczego. Frekwencja głosujących była wielka, wyniki wyborów 
nie są jeszcze znane, ałe zarówno w kraju, jak i za granicą istnieje przekona­
nie oparte na sprawozdaniach obserwatorów, że wczorajsze wybory przy­
niosły walne zwycięstwo zblokowanym stronnictwom demokratycznym, a 
klęskę reakcji, popierającej Mikołajczka.

Sejm Ustawodawczy i nowy rząd llzeczypospolitej, oparte o zaufanie na­
rodu, będą mogły więc spełnić swoje zadania, z których do najważniejszych 
należy: uchwalenie nowej konstytucji, utrwalenie naszego władania na Żie- 
miach Odzyskanych, wykonanie planu trzyletniego, pacyfikacja i stabiliza­
cja stosunków w kraju.

Wczorajsze wybory zakończyły okres przebudowy, następny okras 
musi być okresem odbudowy, a więc okresem stabilizacji stosunków, 
spokoju wewnętrznego i twórczego wysiłku wszystkich.

Olbrzymia frekwencja
Według wiadomości z całego kraju napływających, frekwencja głosujących była 

wszędzie wielka. We większości okręgów głosowało ponad 9O0/« uprawnionych do 
głosowania, a we wielu obwodach 100’/#. x

Powaga i spokój cechowały wybory
w Poznaniu * 4

Wezor JJśza Udziela w T wianki 
czafa się ową niepowśzedniością, charakte­
ryzującą tylko nieliczne, ale niezwykle 
ważne dla społeczeństwa dni.

Od najwcześniejszych godzin rannych na 
ulicach i placach miejskich można było za­
obserwować odświętnie ubranych mieszkań­
ców, spieszących do lokali wyborczych dla 
spełnienia obowiązku głosowania. W prze­
ciwieństwie do wyborów przedwojennych — 
w dniu wczorajszym Poznań przybrał się w 
togę powagi. Nie działała krzykliwa propa­
ganda. Gdzieniegdzie tylko porozlepiane 
afisze nie raziły wzroku przesadnym prze­
ładowaniem; żadnego gromadzenia się... 
cisza i absolutny spokój, nie zmącony ża­
dnym incydentem.

Na gmachach, w których mieściły się lo­
kale wyborcze, powiewały biało-czerwone 
flagi narodowe, a przed wejściami ustawiono 
drzewka lub rozwieszono girlandy. Tu i ów­
dzie w oknie wystawowym emblematy na­
rodowe lub obraz z motywem historycznym 
— to wszystko. Dla utrzymania porządku 
w miejscach głosowania pełniły dyżury pa­
trole Milicji Obywatelskiej i ORMO. Orga­
nizacja bez zarzutu.

Mieszkańcy Poznania spełnili swój obo­
wiązek, w poczuciu jeszcze większej Odpo­
wiedzialności i jeszcze bardziej poważnie 
aniżeli w dniu referendum.

Pierwsi przy urnach wyborczych byli koł­
nierze. Na krótko po godzinie 7-mej tłum 
szeregowych, podoficerów i oficerów Wy­
pełnił lokale wyborcze, głosując po raz 
pierwszy w dziejach Polski. Sprawnie dzia­
łające komisje bardzo szybko przyjęły głosy 
umundurowanych wyborców i już około 
godz. 11-tej tylko nieliczne grupki wojsko­
wych oddawały swe głosy.

Większe fale ludności cywilnej napłynęły 
do lokali wyborczych dopiero po godzinie 
8-mej. Tu i ówdzie utworzyli się kolejki, któ­
re w godzinach południowych, w miarę na­
silenia się frekwencji, wydłużyły się dość 
znacznie. Ale na ogół wyborcy wykazali 
cierpliwość i dobrą wolę.

W parnych lokalach 'organizacja i metody 
głosowania nie pozostawiały żadnych ży­
czeń. Wbrew wrogiej, zawsze źle przewidu­
jącej propagandzie, nikt nikogo nie kontro­
lował, ani zmuszał do takiego a nie innego 
postępowania. Każdy wyborca głosował tak 
jak Chciał, zgodnie ze swymi przekonaniami 
i w pełnej świadomości, że spełnia akt, który

decydować będzie o TbsTe państwa i narodu:
Wielu obywateli oddawało swe głosy de­

monstracyjnie. Z licznych fabryk i zakładów 
pracy wyruszały do lokali wyborczych 
mniejsze lub większe gromadki ludzi pracy, 
by wspólnie, z zaznaczeniem zgodności po­
glądów i dla zaakcentowania swej solidar­

Za granica o wyborach w Polsce
W Ameryce:

Radio nowojorskie ogłosiło depesze swego ko­
respondenta z Warszawy:

„Obserwowałem w niedzielę rano w Warszawie 
głosowattie w łjcznych komisjach wyborczych. 
Odbywało się ono spokojnie. Na jednej z ulic 
zauważyłem około stu robotników warszawskiej 
gazowni, maszerujących i powiewających trójką. 
Trójka jest numerem Bloku rządowego. Wszyscy 
obserwatorzy są zgodni, że Blok rządowy zwy­
cięży w dzisiejszych wyborach. Wracałem wła­
śnie z obiadu z ambasadorem amerykańskim, i ten 
oświadczył mi. że nie otrzymał żadnego raportu 
o jakichkolwiek tarciach, z żadnego miasta i osie­
dla polskiego. Wielu umiarkowanych Polaków 
i szereg amerykańskich obserwatorów, którzy śle 
dziłi rozwój sytuacji w Polsce w ciągu kilku 
miesięcy, powiedzieli mi, że Rząd może zdobyć 
uczciwie większość w dzisiejszych wyborach ze 
względu na osiągnięcia gospodarcze. Np.: obecna 
produkcja węgla większa niż kiedykolwiek w 
historii tego narodu. Warszawa, miasto zniszczo­
ne znacznie. Warszawa, stolica Polski, została

Jak głosowała Warszawa?
Warszawa (PAP). Stolica z powagą i go­

dnością przystąpiła do najwyższego aktu obywa­
telskiego —- wyborów do Sejmu Ustawodawczego. 
Domy i gmachy, lokale wyborcze udekbrowane 
flagami o barwach narodowych. W oknach por­
trety czołowych mężów stanu, przybrane zie­
lenią. Jest jeszcze szaro. Ulicami ciągną grupy 
ludzi, częstokroć w szeregach to pracownicy 
zakładów-, lub mieszkańcy przylegających blo­
ków. We wzorowym porządku ustawiają się 
przed lokalami wyborczymi, przed któryny łieżne 
tablice ze wskazówkami ułatwiają orientację, 
objaśniają technikę głosowania. Bacznie jest 
przestrzegany zakaz agitacji wyborczej w pobliżu 
lokali. ‘ Nigdzie nie zakłócono normalnego funk­
cjonowania obwodowych komisyj wyborczych. 
Organa porządkowe nie miały potrzeby interwe­
niować. *

Prezydent Bierut przybył przed godz. 7-mą 
i punktualnie z jej uderzeniem rzuca swój głos 
do urny wyborczej w komisji przy ul. Mokotow­
skiej. Razem z Prezydentem przybywa generalny, 
komisarz wyborczy ze swym zastępcą i oddają

ności i jedności oddać swe kartki wyborcze 
na Blok Stronnictw Demokratycznych.

Po mieście krążyły Samochody ciężarowe, 
przybrane transparentami i zielenią, prze­
wożąc pracowników fabrycznych do urn wy­
borczych. Osobowymi samochodami prze­
wożono wyborców lżej chorych, inwalidów 
oraz okaleczałych. Przebywający w szpita­

Korespondentka „Sunday Express“ 
o przebiegu wyborów w Poznaniu

Poznań (PAP). W Poznaniu bawi w dnńi 
dzisiejszym korespondentka londyńskiego „Sun- 
day Express“, pani Kathleen Tay.or, która żywo 
interesuje się przebiegiem wyborów na terenie 
naszego miasta. W rozfnowie z przedstawicielem 
PAP pani Taylor oświadczyła: „Byłam w szeregu 
obwodowych komisji wyborczych w Poznaniu, 
przy czym chcę podkreślić, jak najdalej idące 
ułatwienia ze strony władz wyborczych. Stwier­
dziłam, że całe społeczeństwo pragnie głosować, 
nikt nie boi się tęgo aktu — i że każdy obywatel 
glosuje; jest to jakiś spontaniczny odruch. Nie 
spotkałam się ani razu z zarzutem, czy skargą, 
że obywateli zmusza się do głosowania na taką 
czy inną listę: wyborcom pozostawiono zupełnie

Poznań jest uroczy
Pani Kathleen Tayler — korespondent [ „Dziękuje Wam za współpracę i uprzejme 

„Sunday Express“ w rozmowie z przewodni- | ułatwienia w moich trudach sprawozdawcy z 
czącym Okręgowej Komisji' Wyborczej w i wyborów w Polsce. Poznań jest uroczy.“ 
Poznaniu p. Skurskim oświadczyła: »

przywrócona do życia w sposób niewiarygodny. 
Wielu.Polaków będzie głosowało za Blokiem rzą­
dowym również ze względu na politykę między­
narodową^ Uważają oni, że .partia Mikołajczyka 
związała się nierozerwalnie z polityką amerykań­
ską i brytyjską. Podobała się ona nawet wielu 
Polakom do chwili, gdy minister Byrnes wygłosił 
swoje słynne przemówienie stuttgarckie, a każdy 
Polak nienawidzi Niemca i będzie sprzeciwiał się 
każdemu politykowi, który zamierza uczynić z 
Niemiec znowu silne państwo. Prawie każdy Po­
lak bez względu na swoje osobiste sympatie po­
lityczne zaczął wierzyć, że w stuttgarckiej mo­
wie Byrnesa Stany Zjednoczone ogłosiły poli­
tykę popierania Niemiec przeciwko Polsce?*

W Rosji:
Moskwa (PAP). Cala prasa radziecka po-' 

świeca dużo miejsca wyborom do sejmu. „Izwie- 
stia“ zamieszczają obszerną wiadomość informa­
cyjną oraz korespondencję własnego wysłannika.

„Krasnaja Zwiezda“ pisże m. iti.: „Próby inge­

glosy bezpośrednio po Prezydencie. Współtowa­
rzysze w kolejkach owacyjnie witają przybycie 
Premiera Osóbki-Morawskiego. Członkowie rzą­
du stoją wraz z innymi, nie naruszając kolejności 
składania głosów.

W lokalu Klubu Oficerskiego Sztabu General­
nego — duża sala ozdobiona napisem „Wojsko 
Polskie jest wielką szkołą wychowania obywatel­
skiego". (Słowa Marszałka Żymierskiego). A oto

Uroczysty nastrój 
w Ziemi Mazurskiej i Warmińskiej

Olsztyn (PAP). Od wczesnych godzin rannych w 
miastach i wsitteh « woj. olsztyńskiego widać 
wielki ruch i bardzo znaczną frekwencję głosu­
jących. Ożywienie silne na wszystkich drogach 
wiejskich. Z© wszystkich stron ciągną furman­
ki udekorowane barwami narodowymi? Nastrój 
bardzo uroczysty i skupiony.

lach i lecznicach miejskich mieli możność 
wypełnić swój obowiązek na miejscu.

W dniu wczorajszym przebywali również 
w Poznaniu dziennikarze zagraniczni, którzy 
niczym nie krępowani, mieli najlepszą okazję 
przekonać się w jakirn nastroju i na jakich 
zasadach społeczeństwo poznańskie wybie­
rało posłów do Sejmu Ustawodawczego.

wolną rękę w wyrażeniu swych przekonań poli­
tycznych. Nic spotkałam się również ani razu 
z jakim procedura głosowania jest przeprowadza- 
czy niedopełnienia formalności w komisjach wy­
borczych. Podobają mnie się lokale poszczegól­
nych komisji jak również sprawność i porządek, 
z jakim procedura głosowania jest przeprowadzo­
na. Nie można nie wspomnieć b pełnej dostojeń­
stwa powadze, W' jakiej ten wielkj akt państwowy 
się odbywa. Moje powyższe obserwacje i spo­
strzeżenia znajdą swój wyraz w reportażu, dla 
„Sunday Express“. '

Pani Taylor rozmawiała z mężami zaufania róż­
nych ugrupowań politycznych również z reprezen­
tantem PSL.

rowania z zewnątrz w sprawę kampanii wybor­
czej nie złamały woli narodu polskiego, pragnące­
go utrwalić młodą demokrację polską. Naród 
polski zjednoczył się do niezłomnej wałki o swą 
wolną, demokratyczną i suwerenną ojczyznę.'*

„Prawda1* w przeglądzie międzynarodowym pi- 
sze. „Dzisiejsze wybory są ważnym i uroczystym 
momentem w życiu narodu polskiego. Nowa or­
dynacja wyborcza zapewnia przeprowadzenie po­
wszechnych, bezpośrednich, równych i tajnych 
■wyborów. Rząd polski zastosował wszystkie środ­
ki -dla zapewnienia realizacji demokratycznej or­
dynacji wyborczej. Nie można jednak stwierdzić, 
że wybory odbywają się w atmosferze wzmożo­
nej działalności terrorystycznej ze strony opo­
zycji i popieranej i zachęcanej wpływami z ze­
wnątrz. Na Rząd polski wywierano presje naj­
rozmaitszego rodzaju. W ciągu ostatnich dni pre­
sje. dyplomatyczne wobec Polski wzmogły się. 
Związek Radziecki wierny-duchowi i literze po­
rozumienia krymskiego T berlińskiego wyraził z 
jasnością swój negatywny stosunek do usiłowań 
państ obcych, pragnących wywrzeć presje na 
Rząd polski."

i on sam przybywa. Otoczony grupą generałów' 
i wyższych oficerów, naczelny dowódca wita się 
z przewodniczącym komisji, składa numerek do 
koperty i wsuwa do urny. Za nim głosuje: zastęp­
ca naszelnego dowódcy gen. dyw. Spychalski, szef 
sztabu generalnego gen. broni Korczyn gen. dyw. 
Zawadzki, gen. Mossor i inni. Między inspekto­
rem artylerii a gen. broni Czerniawskim glosuje 
kucharz Klubu kpr. Marian Opejko, w białym 
fartuchu wpręst od pracy.

Miast ma wygląd odświętny Domy są ude- 
korowa flagami i godłami państwowymi. 
Przez ul; e przejeżdżają auta z crkieśtrą. W o- 
kręgach wyborczych Ziemi Mazurskiej i War­
mińskiej frekwencja duża dochodząca w nie^ 
których obwodach do 98%.



STROMA 2

Przebieg wyborów w innych okręgach Polski
PAP donosi:

Katowice. Już od pierwszych godzin gloso 
wania gromadziły się przed lol^alami wyborcz; 
mi po miastach i na wsiach tłumy robotników 
chłopów i inteligencji pracującej. Pracownic 
poszczególnych kopalń, hut, zakładów pracy 
instytucji samorzutnie wystąpili z orkiestrami 
i transparentami manifestując wiarę w zwycię­
stwo Bloku Demokratycznego. Przez ulice ślą­
skich miast i wsi pjzemaszerowują w zwartych 
szeregach przystrójeflii odświętnie górnicy, hut 
nicy — cały świat pracy. Szczególnie uroczy­
ście oddają swe głosy ■ kolejarze w powiecie 
Kozielskim, jak i robotnicy portowi w liczbie 
1 200 w Koźlu.

Niemniej uroczyście głosują chłopię którzy 
częstokroć w strojach regionalnych, na przy­
strojonych wozach, z wiejskimi orkiestrami za­
jeżdżają przed lokale wyborcze.

W Rańskiej Wsi w Gdyni Wielkiej, w gminie 
Biernawa w Głogowsku i wielu innych wsiach 
ludność wiejska na czele z kapłanami po wy­
słuchaniu Mszy św. udała się do lokali wybor­
czych. Szczególnie wysoka jest frekwencja wy­
borców w Opolu i na całej Opolszczyźnie.

W okręgu nr 42 (Bielsk) do godz. 13-tej w 
dwóch obwodach oddano 100%' głosów.

W okręgu nr 40 (Katowice) do godz. 13-tej 
głosowało około 55%. wyborców. W Niemodli­
nie ks. proboszcz Pełczyński przyprowadził do 
lokalu wyborczego wszystkich parafian, którzy 
głosowali manifestacyjnie na Blok Demokraty­
czny. W okręgu nr 45 do godz. l5-tej wzięło 
udział w głosowaniu 50% uprawnionych.

W Katowicach ustawiono na rynku olbrzymią 
tablicę, na której w miarę napływania wyników 
podawana jest frekwencja głosujących. W po­
wiecie Bielsko ludność odpowiedziała na we­
zwanie PSL do bojkotu wyborów — zbiorowym 
manifestacyjnym głosowaniem.

Z Bielaka donoszą, że w 2 obwodach za­
kończono głosowanie o godz. 13-tęj. Podobne 
meldunki przychodzą z okręgu gliwickiego.

W lublinie korespondenci zagraniczni zapy­
tywali wyborców, jak głosują; wyborcy wystę­
powali z szeregów, pokazując trójki.

W godzinach przedpołudniowych głosowała 
już bardzo znaczna część wyborców na terenie 
całego woj. lubelskiego. W pow. puławskim do 
godz. 12-tej frekwencja głosujących doszła do 
40%. Podobną frekwencję notuje powiat zamoj­
ski. W powiecie lubartowskim liczba głosują­
cych doszła w godzinach popołudniowych do 
60%. '

Kraków. Już od godz. 6-tej rano przed loka­
lami'komisji gromadzą się tłumy wyborców. 
Każdy pragnie, jak najwcześniej oddać -swój 
głos. Ten początkowo nie oczekiwany napływ 
glosujących wywołał pewpe trudności w pra-

Montowanie nowego gabinetu we Francji
Ramadier napotyka na trudności

Kim jest premier Francji?Londyn (obsł. wł.).'• Wczoraj po południu 
zebrali się znowu w Paryżu przywódcy partii 
postępowych katolików, którzy rozważali spra­
wę udziału w rządzie koalicyjnym, który pró­
buje utworzyć socjalista Ramad er. Trzygodzin­
ne zebranie, które odbyło się wczoraj rano nie 
doprowadziło do żadnej decyzji. Główną prze­
szkodą na drodze do utworzenia rządu koalicyj­
nego jest negatywne stanowisko partii postępo­
wych katolików w stosunku do mianowania ko­
munisty ministrem obrony narodowej.

W dniu wczorajszym partia postępowych ka-' 
tolików rozważała propozycję przedłożoną 
przez Ramadiera co do reorganizacji minister­
stwa obrony narodowej. Przywódcy postępo­
wych katolików, b. premierowi Bidaultowi, ofia­
rowano kluczowe stanowisko, a mianowicie te­
kę ministra spraw zagranicznych.

Walka o tekę ministra obrony
Londyn (obsł. wł.). Ramadier wysunięty na 

premiera rządu francuskiego odbył wczoraj dal­
sze rozmowy celem utworzenia rządu koalicyjne­
go, opartego na szerokich podstawach. W so­
botę wieczorem Ramadier mógł już ogłosić, że 
w toku jego sobotnich rózmów z przedstawicie­
lami wszystkich partii poczyniono znaczne i wa­
żne postępy. Partia radykałów postanowiła udzie­
lić Ramadierowi swojego poparcia, a ma on już 
zapewnione poparcia swej własnej partii socjali­
stycznej. Również partia komunistyczna popiera 
kandydaturę Ramadiera, nalegą jednak na to, by 
tekę ministra obrony powierzono przedstawicie­
lowi partii komunistycznej. Rokowania z partią 
postępowych katolików, drugą największą partią 
polityczną, uzależnione są wielce od decyzji w 
sprawie obsadzenia stanowiska ministra obrony 
narodowej. Według ostatnich doniesień z .Paryża, 
Ramadier opracował rozwiązanie, które, jak są­
dzi, zadowoli obie strony.
....  ........—■■mhitititii-----------rrnrn

Sytuacja w Grecji
Londyn (obsł. wł.). Premier grecki, Tsalda- 

ris, odrzucił propozycję lewicowej organizacji 
EĄM o zawarcie rozejmu pomiędzy partyzantami 
a wojskami Tządowymi. Centralny Komitet EAM 
ogłosił oświadczenie, wzywające do zawarcia ro­
zejmu celem ułatwienia komisji Narodów Zjedno­
czonych “zbadanie sytuacji na pograniczu Grecji. 
Odpowiadając na to oświadczenie, premier Tsal- 
daris powiedział wczoraj, że rząd grecki zagwa­
rantował już bezpieczeństwo tym partyzantom, 
którzy gotowi się poddać, ofiarując warunkową 

’ amnestię.
Londyn (obsł. wł.). W sobotę przejechała 

przez Londyn w drodze do Aten część delegacji 
komisji Narodów Zjednoczonych, która ma zba­
dać sytuację na granicy greckiej. Polityczni ob­
serwatorzy w Atenach twierdzą, że rządTsaldarisa 
znajduje się w trudnym położeniu, gdyż wobec 
ustąpienia z niego narodowych liberaló»-4 refor- 
mistów, premier nie będzie rozporządzał większo­
ścią głosów w parlamencie.

ach niektórych komisji, ale jwł około godziny 
mej praca poszła składnie.
Ulicami Krakowa maszerują zwartą grupą o- 

jwatele, którzy demonstrują swe sympatie dla 
oku Demokratycznego.
Dziennikarze zagraniczni są zdumieni prze- 

iegiem wyborów, spokojem- .
Nawiązujemy fozmowę z jednym z dzienni­

karzy amerykańskich, wszystko idzie all right
— mówi.

Łódź. Z województwa łódzkiego donoszą 
Ożywienie wyborcze znaczne od samego rana.

W okolicach Opoczna i Końskich przebywa­
ła liczna grupa zagranicznych korespondentów. 
Wiele gromad wiejskich przybywało do lokali 
komisji obwodowych w zwartym spyku.

Ziemie Zachodnie przy urnach wyborczych
Szczecin. Dzień wyborów na całym Pomorzu że o godz. 17 głosowanie zbliża 6ię do końca,

Zachodnim w okręgach Szczecin, Szczunek i Ło­
bez nacechowany jest powagą. Przy sprzyjającej 
pogodzie od wczesnych godzin rannych napły­
wają do obwoćłow. komisyj wyborczych zbiorowo 
zespoły uprawnionych do głosowania z poszcze­
gólnych zakładów gracy, instytucji, zrzeszeń i ko­
operacji. W godzinach przedpołudniowych i po­
południowych nasilenie jest b. duże. Przed loka-
lafni wyborczymi’ tworzą 6ię długie kolejki. W komisjami długie kolejki głosujących. W mia-
Szczecinie od godz. 16 przeciętna liczba głosu­
jących .przekroczyła 80 proc, uprawnionych. Na­
silenie glosujących w godzinach poobiednich wy­
kazuje stały wzrost. Mieszkańcy Gołęcina, Gu- 
mieńca i Stilczyna manifestując szli do urn wy­
borczych z transparentami i hasłami na rzec :
Bloku i Rządu Jedności Narodowej. Do godz.
13-tej głosowało w Okręgach województwa szcze­
cińskiego około 50 proc, uprawnionych. Słupsk, 
w godzinach popołudniowych osiągnął 80 proc, 
frekwencji i Koszalin — 85 proc. W -powiatach : gandowym 
Czuluchów, Miastko i Sławno frekwencja waha parcie dla 
się od 70 do 80 proc. W głosowaniu masowy 
udział biorą chłopi i osadnicy. W pow. szczeciń­
skim już o godz. 14 zakończyły głosowanie trzy 
obwody. W Szczecinku o godz. 17 frekwencja 
wynosi 75 proc. Takaż sama frekwencja sygnali­
zowana jest w okr Łobez Z Koszalina donoszą,

Udaremnione próby sabotażu wyborów
Z woj. krakowskiego donoszą o próbaćh za­

kłócenia spokoju wyborów. W Wadowicach, ra­
niono ORMOwca ochraniającego lokal.

W powiecie miechowskim próbowano zabloko­
wać lokal komisji wyborczej i nie dopuścić wy­
borców do głosowania. Interweniowała Milicja i

Warszawa (obsł. wł.). Nowy premier fran­
cuski Ramadier liczy 59 lat i jest z zawodu ad­
wokatem. Po raz pierwszy wszedł do parlamentu 
w roku 1928 z ramienia partii socjalistycznej, kil­
kakrotnie piastował stanowiska ministerialne. W 
ostatnim rządzie Bluma Ramadier był ministrem 
sprawiedliwości.

Komentarz Moskwy do układu 
francusko-angielskiego

Moskwa (API). Dziennik moskiewski „Praw­
da" komentując niedawno rozmowy angielsko- 
francuskie w Londynie stwierdza, że wykazały 
one znowu, iż Londyn nie mą najmniejszego za­
miaru zaprzestać wywierania swego nacisku na 
Francję, korzystając z gospodarczej zależności 
tego kraj'u od węgla z Zagłębia Ruhry. Autor te­
go artykułu w „Prawdzie" Wiktorów, pisze, że 
wyniki londyńskich rozmów w tej formie w ja­
kiej zostały podane w oficjalnym komunikacie 
ogłoszonym we czwartek są mało pocieszające 
dla Francji, Wprawdzie komunikat podkreśla po­
trzebę importu węgla dla odbudowy przemysłu 
Francji, jednak jasno wyraża stwierdzenie, że

Zamaskowane oddziały wojskowe 
w Hamburgu

Berlin (PAP). Dziennik „Neues Deutschland" 
zamieszcza list jednego ze swych czytelników-o 
tzw. „kompaniach roboczych" w Hamburga w bry­
tyjskiej . strefie okupacyjnej Niemiec. List ten 
stwierdza, że przy, instytucjach brytyjskich władz 
okupacyjnych powołano do życia tzw. „kompa­
nie robocze" złożone z Niemców. Sam autor listu 
pełnił służbę w tej kompanii i miał możność 
stwierdzić, że przestrzegane są tam w dalszym 
ciągu stopnie wojskowe, że podwładni tytułują

Nasza nowa powieść
SERCA W ROZTERCE, powieść pió­

ra Piotra Godka zainteresuje niewąt­
pliwie licznych naszych czytelników. 
Na kanwie wybitnie ciekawego powo­
jennego problemu powstała powieść, 
która ma być odpowiedzią na niewy­
jaśnioną kwestię: Wdowa czy mężat­
ka. Kobiet w tym „położeniu jest teraz 
w Polsce miliony** — jak to aptor 
wkłada w usta jednej z postaci tej po­
wieści.

W Pabianicach w podobnie mantfeetacyj- 
ny vposób głosowali robotnicy Państwowych 
Zakładów Włókienniczych oraz innych fabryk. 
W całym okręgu panował ład i spokój, W po­
wiatach radomskim, piotrkowskim, Brzezinki, 
Łowicz, Skierniewice całe wsie ludu przybywa­
ją do lokali wyborczych gromadnie. W godzi­
nach popołudniowych następuje powtórna fala 
zwiększenia napływu wyborców do lokali ko­
misji. Spokój wzorowy.

W godzinach popołudniowych frekwencja wy­
borców w woj. łódzkim osiągnęła wysokie cy­
fry. Do god^. 16-tej na terenie województwa 
głosowało około 80% uprawnionych. Niektóre 
obwody ukończyły głosowanie do godz. 16-tej. 
Przebieg wyborów w całym województwie na 
ogół spokojny.

12 obwodów głosowania już zamknięto. W mie­
ście Szczecinie o godz. 17 średnia frekwencja 
osiągnęła 70 proc.

Wrocław. Frekwencja wyborcza we wszyst­
kich miejscowościach Dolnego Śląska jest bar­
dzo wysoka. Wrocław dzisiejszy historyczny 
dzień przeżywa uroczyście i spokojnie. Na 
wielu domach biało-czerwone chorągwie. Przed

rę przesuwania się ze zrujnowanych ulic śród­
mieścia -w małych uliczkach, jak np. Kaspro­
wicza, korespondenci nasi obserwują zbite gro­
mady ludzi oczekujących na swą kolejkę przy 
spełnianiu obowiązku obywatelskiego. Powa­
ga i spokój. 2adnych zajść nie zaobserwowa­
no. Na drodze widać samochód z amerykańską 
flagą. To korespondenci zagraniczni obserwują 
przebieg wyborów we Wrocławiu. Tramwajarze 
wrocławscy jadą w przystrojonym wozie propa- 

z orkiestrą demonstrując swe po- 
bloku stronnictw demokratycznych.

Również kolejarze wrocławscy i robotnicy licz­
nych fabryk przybyli do głosowania w szere­
gach z transparentami. Silna frekwencja głosu­
jących zaakcentowana już we wczesnych godzi­
nach rannych, wzmogła się ku godzinom połud­
niowym. ,

ORMO, które przywróciły porządek. W Żywcu 
udaremniono próbę zamachu na komisję wybor­
czą. Odebrano napastnikom 5 pistoletów i jeden 
automat.

Napad na przewodniczącego
obwodowej komisji ,

Zgierz (PAP). Sprawozdawcy nasi donoszą 
o dokonaniu napadu na przewodniczącego obwo­
dowej komisji wyborczej, przewodniczący jest 
ianny w głowę/

Bandy działają
W okolicy Syrokomli (pow. siedlecki) oddział 

bezpieczeństwa stoczył 2-godzinną walkę z bandą, 
która przerwała łączność między Syrokomlą a Łu- 
kowem. W tymże powiecie w miejscowości Sto­
czek w nocy z 18 na 19 bm. rzucono granat koło 
lokalu komisji wyborczej. W woj. rzeszowskim 
w Łabucie zastrzelono działacza wyborczego 
Maleka.

Francja nie może liczyć na import węgle z Za­
głębią Ruhry Autor następnie rozważa nieofic­
jalne’ powody, które skłoniły Anglię do wysu­
nięcia projektu anglo-francuskiego przymierza. 
Wiktorów pisze: „Warto zaznaczyć, że francuska 
opinia publiczna z wielkim ńiepokojem śledzi 
rozwój brytyjskiej peflityki dotyczącej Niemiec 
i bierze pod uwagę plan odbudowy wojennej po­
tęgi Niemiec tak popieranej przez niektóre koła 
polityczne Londynu. Ma się wrażenie, że sprawa 
anglo-francuskiego przymierza wojennego została 
wysunięta dla uspokojenia francuskiej opinii pu­
blicznej".

swych przełożonych według starych rang oficer­
skich i podoficerskich, a dowódcy zachowują się 
podobnie jak w dawnej armii niemieckiej. Ofi­
cerowie tych kompanii paradują w uniformach 
z monoklem w oka, z upodobaniem wydają roz­
kazy. Sfowem, w rzekomych „kompaniach robo­
czych" pielęgnowany jest nadal militaryzm. Wol­
ne od służby godziny członkowie „kompanii ro­
boczych" wykorzystują do handlu na czarnym 
rynku.

SERCA W ROZTERCE, których druk 
rozpoczynamy w codziennym odcinku 
„Głosu** już w tym tygodniu, zaintere­
suje bez wątpienia naszych Czytelni­
ków, a zwłaszcza nasze Czytelniczki.

Wierzymy, że spełniliśmy liczne 
i tak często wyrażane życzenia, dając 
Czytelnikom w odcinku powieść, któ­
rej tło i problem pasjonują wszystkich.

SPORT
Eliminacje łyżwiarskie 

w Warszawie
Na jeziorze'Kamionkowskim rozegrane zostały 

zawody eliminacyjne w jeździe szybkiej n« łodzie 
n^zed wyjazdem naszych reprezentantów na mi- 
strzostw* Europy w Sztokholmie i św.ata w Oslo. 
Tor był zalany wodą i miał tylko obwód długości 
’50 m Wyniki eliminacyjne były następujące: 
1 500 m: 1) Kalbarczyk Janusz - 45,1 sęk.; 2) 
Rytter Czesław - 46,8 sek.; 3) Terlikowski Hen­
ryk — 53 sek. n K „
' 1500 m: 1) Rytter Czesław —-2:42.5 mm; 2) 

Kalbarczyk-.2:44 min.; 3) Terlikowski - 2:57
min. ■ , , f. . • >Na skutek jazdy na wirażu (tor me miai pro- 
stvch) zawodnicy mieli zwiększoną szybkość i dla­
tego uzvskali bardzo dobre czasy, jednak.łyż­
wiarze bardziej się męczyli i bieg na 10 000 m nie 
został przez nich ukończony.

Na 7000 m Kalbarczyk miał czas — 13,02 min., 
a Rytter — 13,04 min. Po drodze Kalbarczyk uzy­
skał na 5000 m — 9,28 min. Naturalnie wynik Kal­
barczyka na 500 fn, lepszy od rekordu Polski, nie 
będzie uznany z powodu nieprawidłowego toru.* (0 

Subsydium
dla reprezentacji hokejowej
Państwowy Urząd -WF i PW przeznaczył 

200 000 zl dla polskiej drużyny hokeistów, udają­
cej się do Czechosłowacji na trening do Budzie- 
jowic, a potem na mistrzostwa Europy i świata 
do Pragi.* Suma powyższa ma być zużyta na 
ekwipunek, (i)

Dobre wynik! J. Krzeptowskiego 
we Francji

Józef Krzeptowski, ^obiecujący zawodnik nar­
ciarski, znajdujący się w tej chwili w Chamonix, 
startował tej zimy trzykrotnie w międzynarodo­
wych konkursach skoków z udziałem elity zawod­
ników szwajcarskich i francuskich. W dniu 29 
grudnia ubiegłego roku w konkursie skoków w 
Ćhamonix Krzeptowski zajął czwarte miejsce 2 
notą 210 (59 i 56 i pół) za Szwajcarem Zurbrin­
gen, Francuzami Rochem i Couttetem (b. zjazdo­
wy mistrz świata). W konkursie w Megpve w dniu 
30 grudnia Krzeptowski uplasował się na piątym 
miejscu, przy czym na drugim miejscu znalazł się 
Szwajcar Pereten, a zwycięzcą był Zurbringen. 
W Contamines przy nieobecności Szwajcarów 
Krzeptowski ustanowił nowy rekord skoczni wy­
nikiem 51,5 m. (i)

Ciekawe zawody pływackie 
Poznań — Śląsk

W niedz;elę, 26 bm. z okazji I. Sejmiku Pływac­
kiego w krytej Pływalni Miejskiej odbędą »ię 
zawody pływackie Śląsk — Poznań. Wobec wy­
równanych sił obu okręgów zawody zapowiadają 
się ciekawie.

Sejmik pływaków
Zarząd Polskiego Związku Pływackiego zawia­

damia, że w niedzielę, dnia. 26 bm. w lokalu re­
stauracji Nurkowskiego, przy ul. Śew. Mielżyń- 
skiego 23, odbędzie się roczne Walne Zebranie 
PZP w pierwszym terminie o godz. 10-tej, w dru­
gim o godz. 10.30.

Kurs dla miłośników sportu 
pięściarskiego

Z dniem 3 lutego Kolejowy Klub Sportowy roz­
poczyna kurs pięściarski dla początkujących. Tre­
ningi odbywać się będą pod kierownictwem zna­
nego boksera p, H. Gorączniaka w każdy ponie­
działek, środę i piątek, w godz. od 18—19.30 w 
sali szkoły zawodowej, przy gl. Dzialyńskich. 
Zapisy przyjmuje się na miejscu, .

KOMUNIKATY SPORTOW E
Klub Sportowy „Warta“ T. z. w PoznanŁó ko­

munikuje, że w niedzielę, dnia 16-go lutego 1947'r„ 
o godzinie 9.30 w auli Akademii Hąndlowej, Wa- 
ły Zygmunta Starego 2/3, odbędzie się Roczne 
Walne Zebranie z następującym porządkiem 
obrad: 1. Zagajenie. 2. Wybór Prezydium Zebra­
nia. 3. Odczytanie protokołu z ostatniego Rocz­
nego Walnego Zebrania. 4. Sprawozdanie Zarzą­
du i kierowników sekcyj. 5. Sprawozdanie Ko­
misji Rewizyjnej. 6. Dyskusja nad sprawozda­
niami i udzielenie absolutorium ustępującym wła­
dzom klubu. 7. Wybór nowych władz klubu. 
8. Wnioski. 9. Wolne głosy. 10. Zakończenie.

Wnioski, mające wejść pod obrady Rocznego 
Walnego Zebrania, winne wpłynąć na ręce Zarzą- 
du na trzy tygodnie prżea zebraniem.

Kolejowy Sportowy komunikuje, te zebranie
sekcji kolarskiej odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 18-tei 
w sekretariacie klubowym przy ul. Kolejowej 4a. Ze 
względu omówienia suchej zaprawy (treningów na rol- 
K-acm Przybycie wszystkich członków obowiązkowe.

K. S. warta — sekcja lekkoatletyczna komunikuje, 
^“żdą niedzielę o godz. 10-tej (z własnego boiska) 

odbywają się marszoblegi pod kierownictwem znane­
go długodystansowca J. Jakubowskiego. W marszoble- 
S™h_łn?.wszą brać wszyscy lekkoatleci K. S.„Warta".

Kolejowy Klub Bportewy. Roczne Walne Zgromadze­
nie Klubu odbędzie się w niedzielę (2« bm.) o godz.

sal1 stówki przy ul. Kolejowej 4 a.
K. S. „Korona". Roczne Walne Zebranie Klubu od­

będzie się w dniu 26 bm. o godz. 10-tej w lokalu 
p. SternaloweJ, przy ul. Marsz. Kocha 82. Obecność 
obowiązkowa.

K. s. „Dąb". Wszystkim członkom zwraca się uwagę
ną odbywające się ćwiczenia gimnastyczne w każdy 
Wtorek 1 piątek, od godz. 19-teJ w sali gimnastycznej 
w szkole, przy ul. Różanej.

Treningi sekcji pliki ręcznej KS „Warta** przed 
wyjazdem drużyny męskiej 1 żeńskiej na rozgrywki 
o Mistrzostwo Polski w piłce koszykowej odbywają 

sa^ Girnn. Kupieckiego przy ul. Śniadeckich 
według nast. porządku: mężczyźni — we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 18-tej, kobiety — w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 18-tej, pod facho­
wym kier, przodownika PZPR — p. Eugeniusza Dyfe-
wicza. — (ak).
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wiceminister przemyśla

Perspektywy przemysłu w roku 1947

w
zdać

W roku 1918 pierwsze rządy polskie stanęły 
przed zadaniem nieporównania łatwiejszym, niż 
PKWN i Rząd Jedności Narodowej, a jednak do 
roku 1925 trwał stan chaosu gospodarczego, sza- 
la'o bezrobocie, inflacja, bezkarny pasek, aż w 
końcu z chienopiastowych rządów wyłoniła się 
sanacyjna dyktatura.

\W roku 1945 Rząd Jedności Narodowej stanął 
po dokonaniu śmiałych reform społecznych przed 
najtrudniejszym egzaminem narodu. Trzeba było 
wykazać, że dzięki tym reformom czyny potwier­
dzą słowa i plany przywódców, że nie powtórzą 
się dzieje manifestu lubelskiego z 1918 roku, uto­
pionego w kompromisach partyj demokratycz­
nych z reakcją.

pierwszym rzędzie egzamin miał
przemysł. Warunki egzaminu były

tak ciężkie, że nawet przyjaciele wątpili, czy śmia­
łe plany szybkiego rozwoju produkcji, obrotu to­
warowego i usług, przy równoczesnej jeszcze 
śmielszej polityce inwestycji i przesunięciu dzie­
siątków tysięcy robotników, techników i inżynie­
rów na Ziemie Odzyskane, nie załamią się i czy 
to załamanie się nie przyniesie za sobą inflacji 
i osłabienia pozycji rządu,/ <

W owym czasie apel do robotników i inżynie­
rów i magiczne słowo „plan“ wydawały się sła­
bymi argumentami wobec piętrzących się trud­
ności powojennych, z którymi nie poradziły sobie 
kraje o wiele bardziej zasobne i mniej znisz­
czone,

K;edy minister Minc omawiał na Krajowej Ra­
dzie Narodowej podstawy stabilizacji gospodar­
czej i walutowej i podał między innymi cyfry 
porównawcze produkcji IV kwartału 1945 roku 
i planowane na IV kwartał 1946 roku, wskazując 
na przewidywane prąwie podwojenie produkcji, 
nie tylko wielu sceptykom, ale nawet optymistom 
ta perspektywa wydawała się zbyt mało realną.

Jak sprawdziły się śmiałe przewidywania i pla-' 
ny? Jak wygląda dziś osiągnięcie planu przemy­
słowego na rok 1946? Oto kilka cyfr: Planowano 
46 milionów ton węgla. Wydobyto 47 i % miliona. 
Planowano 5‘/j miliarda kWh energii elektrycznej 
tyleż wykonano. Planowano 1 100 000 ton stali su­
rowej,, wykonano 1213180. Przemysł metalowy 
osiągnął tylko 89% planu, ale napotkał na nie­
przewidziane trudności w dostawach surowców 
i łożysk-kulkowych, przy tym planował zbyt śmia­
ło, a jednak produkcja tego przemysłu uległa po­
dwojeniu w* porównaniu z 1945 r., & w listopadzie 
został przekroczony po­
ziom produkcji przed- 
wojennej.

Przemysł włókienniczy 
wykonał 107% planu; 
elektrotechniczny 105%, 
przemysł chemiczny 109° o 
planu, przemysł cukrow­
niczy zbliża się już do 
produkcji 360 000 ton cu­
kru, * planował 287 000 
ton, przemysł materiałów’ 
budowlanych wykonał 
plan w 103%.

Plan objął produkcją 
2300 zakładów i bPsko 
900 000 pracowników 
przemysłowych. Realiza­
cja planu na przestrzeni 
roku napotkała na tysiące 
nieprzewidzianych trud­
ności, na słabość organi­
zacyjną wielu ogniw, na 
brak kadr technicznych, 
na nieregularność dostaw, 
szczególnie z zagra­
nicy. Olbrzymim plusem 
było równolegle wyko­
nanie planu komunikacji 
kolejowej. Kolejarze go­
dnie dotrzymali kroku 
swoim towarzyszom z 
przemysłu. Również por­
ty przekroczyły zamie­
rzoną zdolność przeładun­
kową.

Trudno w ramach krót­
kiego artykułu omów ć 
osiągnięcia socjalne pra­
cowników przemysłu, toz- 
wój świetlic, \bibliotek, 
sportów, rozmach akcji 
wczasów, kolonii letnich, 
przedszkoli, rozwój opie­
ki nad matką i dzieckiem, 
nowe normy pracy nań 
zakładowych, piękny za­
czątek wynalazczości ro­
botniczej i rolę robotni­
ków, wysuniętych na kie­
rownicze stanowiska 
przemyśle.

Można by równocześnie 
wskazać na pewne błę­
dy, braki i niedociągnię­
cia, a szczególnie na cho­
roby dziecięce młodego 
Państwa, znane pod na­
zwą: biurokracji, prze­
rostu aparatu administra­
cyjnego, wielotorowosci. 
braku pełnej koordynatji 
poszczególnych resortów.
Jakość niektórych wy­
robów zasługuje jeszcze 
na surową kry \ ■>
szwankuje wykorzystań e 
odpadków i złomu, brak 
często twardych wjrm zu­
życia, planowanie finan­

sowe stawi* dopiero pierwsze kroki. Decyduje 
jednak fakt surowego osądu tych zjaw isk, tw**rda 
wola wytępienia biurokracji i nadużyć, dążenie 
do pełnej rentowności w oparciu o ścisłą i nowo­
czesną księgowość, szczegółową rewizję systemu 
organizacji i administracji. Decyduje dynamika 
rozwojowa, stała, systematyczna poprawa w każ­
dej dziedzinie, pewność, że jutro musi być lepiej, 
niż dzisiaj.

Rok 1945 był rokiem uruchamiania, rok 1946 
rokiem wstępnym ogólnonarodowego planu go­
spodarczego, rok 1947 będzie pierwszym rokiem 
dojrzałego planowania.

Egzamin'próbnego roku został zwycięsko zdany 
przed narodem i światem. Robotnicy, technicy i

ekonomiści przemysłowi mogą z dumą mówić o 
swoich osiągnięciach. Tym bardziej, że to ich obo­
wiązuj# do jeszcze bardziej wytężonej i wydajnej 
pracy w 1947 roku, do jeszcze bardziej odważnych 
inicjatyw, do śmielszego torowania drogi racjo­
nalizacji pracy i zdobyczom nowoczesnej techniki

Planujemy przy równoczesnym podwyższeniu 
jakości, rentowności i wydajności pracy, wzrost 
/wydobycia w-ęgla o 22%. produkcji stali o 22%, 
produkcji metalowej o 50%, produkcji włókienni­
czej o 41%, produkcji garbarń Vo 106%, papieru 
o 55%, cukru o 20%. Jest to tempo szybkie, wy­
magające olbrzymiego wysiłku inwestycyjnego, 
wydatnego zarostu dochodów’ i oszczędności dla 
pokrycia tych wydatków.

Po raz pierwszy w historii Polski klasa robot­
nicza, technicy i urzędnicy, pracujący w przemy­
śle, mogą o sobie powiedzieć: „jesteśmy kowalami 
swego losu“. Ta polska kuźnia ludowa ma dobrych 
i dzisiaj # już zahartowanych w pracy kowali. 
Wprawdzie jest jeszcze żaba reakcji, która nogę 
podstawia, ale nie wątpimy,.że im szybciej atabili- 
zuje się życię gospodarcze, im lepiej wykonuje się 
plan, tym bardziej rośnie jedność narodu, tym 
bardziej spadają wpływy tych elementów, które 
chciałyby cofnąć koło historii.

Do krytyki ma prawo tylko ten, kto pracuje.nad 
odbudową kraju. Do udziału w rządach tylko ten, 
kto przoduje na jedynym dzisiaj froncie walki 
patriotycznej, na froncie pracy.

Narciarstwo - najpięKniejszy sport
Wiele osób ma okazję ;— zwłaszcza dzięki 

ogromnym udogodnieniom ze strony rozmaitych 
organizacji sportowych i społecznych — wyje­
chać w góry, gdzie zima króluje obecnie w pełni. 
Wykorzystajmy jej bogate zasoby mrozu i śnie­
gu i rzućmy się w wir jej uciech: sportów zimo­
wych, z których narciarstwo jest sportem naj­
zdrowszym i najpiękniejszym. Uprawiane pod 
gołym niebem na roziskrzonych często słońcem 
śnieżnych całunach daje człowiekowi możność 
obcowania z przyrodą i przede wszystkim dużo 
radości życia, potrzebnej mu w pokonywaniu 
trudów życiowych. A inne walory dodatnie nar­
ciarstwa? Żywy i emocjonujący ruch,, pochłania­
nie przestrzeni, lekkość i duży zapas nowych s>ł

zdrowia.
Jedyne chyba niemiłe następstwa, towarzy­

szące początkowo uprawianiu tego królewskiego 
sportu, to znaczy sińce i guzy, a czasem i cięższe 
nieszczęśliwe wypadki, powodowane są nie tyie 
brakiem zdolności i odwagi narciarzy, ile w ol­
brzymim-stopniu polegają na braku przygotowa­
nia fizycznego do bardzo zwiększonych' wymagań 
dla całego organizmu. Najlepszym środkiem pro­
filaktycznym jest w tym wypadku sucha zaprawa 
narciarska (czyli po-prostu gimnastyka narciar­
ska), którą wiele początkujących narciarzy lek­
ceważy.

Pomimo, że Polska powiększyła po wojnie swój

obszar górski, dzięki przyłączeniu Sudetów, to 
jednak charakter Państwa pozostał nizinny. Że 
narciarstwo ma jednak wszelkie warunki po temu, 
aby stać się w Polsce sportem uprawianym ma­
sowo, świadczy fakt, że nasze „stolice zimowe" 
są obecnie przepełnione gośćmi — miłośnikami 
narciarstwa. Uprawianie tego przemiłego i zdro­
wego sportu jest w Polsce tak szerokie, że nie 
da się zamknąć w sekcjąch. narciarskich poszcze­
gólnych klubów, powstały więc w większych mia­
stach towarzystwa i kluby wyłącznie narciarskie 
Tu specjalnie podkreślić należy powstanie Har­
cerskich Klubów Narciarskich (m. in. w Krako­
wie, Zakopanem, Nowym Targu, Bielsku, Kato­
wicach i Sosnowcu), których genezy należy szu­
kać w żywiołowym pędzie harcerzy do nart, gór 
i słońca zimowego. W pełnym zrozumieniu tego, 
że sport powinien być jednym z.potężflych środ­
ków wychowawczych, nie stawia się U. K. N. 
sportu jako wyłącznego celu harcerza. System 
wychowawczy łączy czynniki intelektualne, du­
chowe i fizyczne w harmonijną całość. Na pierw* 
szym planie stawia się turystykę i wyszkolenie 
masowe (zakrojone na największą skalę w Polsce 
i dysponujące największą kadrą instruktorów), 
zawody są tylko czynnikiem propagandy i spraw- 
dzianenr poziomu. Narciarze polscy potrafili szyb­
ciej niż ich koledzy z innych gałęzi sportu osią­
gnąć przedwojenny poziom. Stanisław Marusarz

Nad trumną wujka Czesia
Wielkopolskie życie kulturalne - poniosło 

dotkliwą stratę. Na kilku jego odcinkach ze 
śmiercią Czesława Kędzierskiego powstaną 
trudne do wypełnienia luki, bowiem trud 
swojego życia dzielił on pomiędzy kilka u- 
miłowanych dziedzin, we wszystkich two­
rząc — mocą niestrudzonego pióra, gorą­
cego serca i< niezmordowanej pracy — po­
zycje cenne, potrzebne, niezastąpione.

Umarł Wujek Czesio, zgasł świetny, kon­
genialny tłumacz literatury narodów skan­
dynawskich, odszedł od nas starszy kolega, 
dziennikarz zasłużony w pracy zawodowej 
i organizacyjnej.

Czesław Kędzierski jest rodowitym Wiel­
kopolaninem i z ziemią wielkopolską zro 

• śnięty jest najmocniej, chociaż życie wia 
zało go z różnymi dzielnicami kraju z ca’~ 
Polską. Urodził się w Poznaniu, 26. V. 1881 
roku. Tu spędził młodość, uczęszczał do 
szkół. Możliwości studiowania i swobod 
uiejszego wypowiadania się w języku poi 
skim — jakie dawał ówczesny zabór au­
striacki — pociągnęły go do Lwowa Tu 
wszedł w środowisko dziennikarsko-litera- 
ckie, zaczął próbować swych zdolności w 
piórze, najpierw w tłumaczeniach języka 
niemieckiego, później w dziennikarskim ar­
tykule. Jest współpracownikiem „Słowa Pol­
skiego", pisuje korespondencje do „Gońca 
Wielkopolskiego" a potem do „Kuriera 
Poznańskiego".

Po tej „kąpieli" w swobodnej dla polsko­
ści. atmosferze wraca Kędzierski do Pozna­
nia, gdzie wszelka polska praca organizacyj­
na, literacka, społeczna, czy dziennikarska 
jest ustawiczną walką, walką z niemczyzn-: 
i jej potężnym aparatem państwowym. Te­
renem jego społecznej działalności staje się 

-Towarzystwo Czytelni Ludowych, w którym 
w ciągu kilkudziesięcioletniej pracy ogrom­
ne położył zasługi, przez długie lata nale 
żac do Rady Głównej, oraz towarzystwo 
Sokół".
W r. 1908 zostaje sekretarzem redakcji 

,Kuriera Poznańskiego" 1 to odpowiedzial­
ne stanowisko piastuje z przerwami przez 
30 przeszło lat. Z „Kurierem Poznańskim" 
zrosła się bardzo mocno postać i nazwisko 
Czesława Kędzierskiego. -Razem z tym pis 
mem rosła jego popularność, nabierała po­
wagi i znaczenia. A co to znaczy, wiedza 
dobrze wszyscy starzy Poznaniacy, którz' 
pamiętają powagę „Kuriera", którzy dobrze 
znali jednego z najbardziej reprezentatyw 
nych redaktorów tego pisma.

Okresem przerwy w pracy dziennikarskiej 
byty lata pierwszej wojny światowej, kiedy 
to, zmobilizowany do wrogiej armii nie­
mieckiej używał heroicznych sposobów, 
aby się ze znienawidzonego munduru wy­
zwolić. Po wojnie, w czasie istnienia mini­

sterstwa b. zaboru pruskiego piastował w 
nim przez czas pewien stanowisko naczelni­
ka wydziału kultury i sztuki. Wkrótce jed­
nak wrócił do umiłowaniej pracy, do „Ku­
riera". Poza tym pismem był także w latach 
1909—1914 redaktorem dwutygodnika „So­
kół", a w latach 1908—1914 poznańskim ko­
respondentem warszawskiego „Świata".

W życiu organizacyjnym dziennikarstwa 
zawsze brał bardzo czynny i żywy udział. 
Był sekretarzem Towarzystwa Dziennikarzy 
i Literatów w latach 1908—1914. Po wojnie 
należał do organizatorów wielkopolskiego 
Syndykalu Dziennikarzy R. P., w r. 1925 
wszedł do jego zarządu, którego członkiem 
był aż do wybuchu wojny, a od r. 1936 — 
prezesem. Jako przedstawiciel wielkopol­
skiego Syndykatu należał do\Żarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. od roku 
1933 i jeszcze w czasie okupacji brał udział 
w jego pracach, w pracach nielegalnie ist­
niejącej najwyższej władzy zrzeszonego 
dziennikarstwa polskiego. Należał też do 
grupy organizującej konspiracyjne Zrzesze­
nie Dziennikarzy Ziem Zachodnich w okre 
sie okupacji.

Na marginesie zawodowej i organizacyj­
nej pracy dziennikarskiej, a także pracy 
społecznej znajdował Czesław Kędzierski 
czas na pracę literacką. Mimó, że była to 
praca dorywcza, wykonywana w urwanych 
najczęściej od snu i wypoczynku godzinach 
wyniki jej są poważne, stanowią dorobek 
o nieprzemijającej wartości. Dorobkiem tym 
sa tomy tłumaczeń z literatury skandynaw­
skiej oraz liczne tomy i tomiki bajek, opo­
wiadań i wierszyków dla dzieci.

Czesław Kędzierski, jako tłumacz, zdobył 
sobie wysoką i dostojną rangę. Jego tłu­
maczenia są nie tylko mechanicznym prze­
kładem tekstu obcego na polski, ale wier­
nie odtwarzają klimat, nastrój, wewnętrzny 
ton utworu. To tłumaczenie twórcze, prze­
myślane, przepracowane gruntownie, bez 
szczędzenia wysiłku i trudu dla zachowania 
wszystkiej urody oryginalnemu utworowi. 
Ileż to przemyślenia, zastanowień, ile dy- 
skusyj z przyjaciółmi nad dobraniem naj­
odpowiedniejszej gwary potrzeba było dla 
hamsunowskiel epopei Augusta Powsinogi. 
Ile poszukiwań wymagały różne gwarowe 
przezwiska w tym dziele, aby znaleźć dla 
nich odpowiedniki w gwarze'wielkopolskiej. 
Tomy tłumaczeń baśni Andersena, czy po 
wieści Hamsuna na zawsze pozostaną cenną 
literacką spuścizną po Czesławie Kędzier­
skim. v

I jeszcze Jeden dział. Pewnie najnłubień- 
szy, najbardziej Jego sercu bliski: Twór­
czość dla dzieci.

Wujek Czesio na tysiące liczył swoich 
słuchaczy ł czytelników. Najstarsi docho­

wali słę Już dzieci, które z kolei z zapałem 
słuchają wujaczesiowych gawęd i bajek.

Wujek Czesio z audycyj radiowych, Wu­
jek Czesio i ilustrowanych książeczek z 
wierszykami i opowiadaniami,. Wujek Cze­
sio tłumacz bajek obcych, zbieracz baśni i 
legend regionalnych, twprea bajek opartych 
na ludowych walkach przeważnie wielko- 
polśkich^ pomorskich, kaszubskich, Wujek 
Czesio — autor gawęd i redaktor „Mojego 
Przyjaciela" w „Kurierze Poznańskim", 
„Orędowniku", a po wojnie w „Polsce Za­
chodniej" i ostatnio w „Kurierze Wielko­
polskim", Wujek Czesio, choć już nie żyje, 
żyć będzie długo na kariąch tych książe­
czek dla najmłodszych, żyć będzie długo 
we wdzięcznej pamięci wielkiego ( grona 
swych słuchaczy, czytelników, przyjaciół 
„Mojego Przyjaciela".

Stoimy nad otwartym Twoim grobem, 
Wujku Czesiu, dobry przyjacielu i kolego 
serdeczny. Odchodzisz z grona ludzi, któ­
rych związała niejedna chwila wspólnego 
trudu pracy dla wspólnego celu, niejedna 
przygoda dobra i niejedna niebezpieczna, 
niejedna wspólna radość i wspólny smutek. 
Zostanie z nami pamięć o Tobie świetlana, 
która trwać będzie długo. Trudno oswoi'Ł 
się będzie z Twoim brakiem, brakiem do 
bręgo Kolegi, u którego zawsze , znalazło 
się oparcie i radę, współczucie i pomoc w 
miarę sił. Od kilku już miesięcy zżywaliś­
my się z myślą że odejdziesz, gdy złożyła 
Cię, na łożu straszliwych boleści choroba, 
od której ucieczkę znaleźć mogłeś tylko w 
śmierci. A jednak śmierć ta, która dla Cie­
bie. Jest tylko ukojeniem, którą snotkałeś 
spokojnie, jak dobry katolik*— dla bli­
skich jest cjosem, na który nie można śię 
przygotować, choć jest oczekiwany. Trudno 
fest pogodzi^ się z myślą, że już nie ujrzy 
się charakterystycznej, przygarbionej osta­
tnio przez chorobę sylwetki Wujka Czesia 
Jego siwiejącej brody, Jego uśmiechnię­
tych, dobrotliwych oczu.

Na świeżą Twoją mogiłę Wujaszku, n- 
padnie nieiedna szczera łza, nie tylko naj­
bliższych Ci, których osierociłeś. Niejedna 
łza... Popłynie niejedna modlitwa, serdecz­
na, szczera. Zostawiasz bowiem tufaj duży, 
bardzo duży krąg serc, -w które musiałeś 
wpoić szczere uczucia.miłości, przyjaźni.

A czy to nie jest najpiękniejsze zamknię­
cie księgi żywota, żywqta wypełnionego 
trudem ofiarnym, miłością, przyjaźnią, ży­
wota jasnego — mimo trosk i cierpień, ży­
wota pożytecznego, owocnego, choć utrud- 
dzonegof

Wypoczywaj, Wujku Czesiu, wypoczyn­
kiem zasłużonym.

Śpij w spokoju!
T. Kraszewski

na Krokwi skoczył 74 metry. Mistrzostwa Polski 
w kombinacji norweskiej' zdobył Dziedzic, czło­
nek H. K. N., w konkurencji alpejskiej tytuł zdo­
był Radkiewicz, obydwaj z Zakopanego. Na mię­
dzynarodowych mistrzostwach w Czechosłowacji! 
z udziałem 270 zawodników, narciarze nasi od-* 
nieśli wielkie sukcesy. Stanisław Marusarz wy-i 
grał konkurs skoków' otwartych. W biegu zja­
zdowym 7 naszych polskich zawodników uloko­
wało się w pierwszej dziesiątce, a Bachleda zdo­
był pierwsze miejsce. We Francji szereg poważ­
nych sukcesów’ odnieśli: Kula i Krzeptowski.

Często słyszy się twiefdzenia, że narciarstwa —* 
to sport nowopowstały, który stawszy się w krót­
kim czasie „modnym", Spopularyzował się w ca­
łym świecie szybko. Tymczasem narciarstwa ma 
bardzo dawną tradycję. Już w czasach przedhi­
storycznych człowiek znał sprzęt, podobny swoim 
zastosowaniem i użytecznością do dzisiejszych 
nart. Była to prymitywna deszczułka, za pomocą 
której posuwał się on po bagnach i jeziorach, 
okrytych, lodem. Pierwsze typowe narty zaczęto 
wyrabiać i używać w’ Azji Środkowej, gdzie gruba 
warstwa śniegu pokrywała przez większą część 
roku niezmierzone tereny. Stamtąd znajomość 
przebywania przestrzeni na nartach przeniosła 
się do Skandynawii, Islandii i Grenlandii.

Pierwszą większą sensacją narciarską były z 
końcem XIX w. skoki na 
nartach, wykonane w 
Chrystianii przez zwy­
kłych wieśniaków norwe­
skich z Telemarken. Te 
właśnie, miejscowości na­
dały nazwę pewnym mo­
mentom zatrzymania się 
na nartach, znanym ogól­
nie ze słyszenia albo z 
praktyki pod nazwą „chry­
stiania" i „telemark". Od­
tąd zaczęto narciarstwo 
traktować również wy­
bitnie jako sport. x 

Niesłychanie odważna 
wyprawa norweskiego po­
dróżnika Fridtjofa Nan­
sena na nartach przez 
Grenlandię w r. 1889 w 
towarzystwie kilkunastu 
członków ekipy, dała bo­
dziec do bliższego Za­
znajomienia się szerszych 
warstw z nartami. Cały 
nasz kontynent, zwłaszcza 
jego okolice górskie, np. 
Alpy, miał odtąd licz­
nych miłośników sportu 
narciarskiego.

Norwegowie, studenci 
wyższych uczelni w Niem­
czech i Szwajcarii, krze­
wili tatn pierwszorzędną 
technikę norweską jazdy 
na nartach. Im to wła­
śnie zawdzięcza się po­
wstanie pierwszego klubu 
narciarskiego w Mona­
chium i nieco później w 
Austrii, gdzie już pod ko­
niec XIX stulecie wpro­
wadza się ćwiczenia na 
nartach do wojska, prak­
tykowane dziś w wielu 
krajach jako obowiąz­
kowe.

U nas w Polsce zaczęto 
używać po raz pierwszy 
nart w Beskidach w roku 
1879, kiedy to urzędnicy 
zarządu leśnego wyprawili 
się na nartach na Ho­
werlę. Poza tym robiono 
próby odosobnione, jed­
nak od razu sport narciar­
ski nie rozpowszechnił się 
jeszcze szerzej. Dopiero 
w r. 1897 powstało pierw­
sze towarzystwo narciar­
skie we Lwowie. ~

Dziś do narciarstwa gar­
ną się u nas wszyscy. I z 
liczebności narciarstwa 
sądząc — i z osiągnięć 
czołowych reprezentan­
tów tego sportu, narciar­
stwo jest obecnie najpo­
pularniejszym sportem w 
Polsce, który ma przed 
sobą jeszcze duże możli­
wości dalszego rozwoju. 

Danuta W.-B.
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ZYCIE SPORTOWE
Sport polski w r. 1946

W dobie obecnej, kiedy ogrom wysiłków na­
rodu polskiego jest zwrócony przede wszystkim 
ku odbudowe zniszczonego przez okupanta 
kraju, państwo nasze wymaga wytężonego wy­
siłku — poświęcenia się idei państwowej. To 
też od wielkich rzesz sportowców wymaga się, 
by sport poislti stanął jak najszybciej na wyży­
nach, by godnie mógł pod tym względem repre­

zentować Polskę na wszystkich boiskach świata. 
Mamy poza sobą rok 1946. Dokonujemy o- 
becnie przeglądu dotychczasowych naszych 
osiągnięć i po zbilansowaniu zysków i strat 
chcemy z nowym rokiem wejść W nowe życie. 
Dalsza konsolidacja i zwarcie szeregów na­
szych władz sportowych i klubów w roku 1947, 
winny spełnić nałożone na nich zadanie, a re­

zultat przyniesie pełną korzyść odbudowie pol­
skiej kultury fizycznej.

Rok 1946 jest bez wątpienia dla wszystkich 
sportowców rokiem historycznych wydarzeń 
Wydarzeniem historycznyrii — to wydanie przez 
Krajową Radę Narodową dekretu o powszech­
nym wychowaniu fizycznym dalej powstanie 
Państwowego Urzędu W. F. i P. W., powołanie

do życia Rady Naukowej WF. i WP., otwarcie 
Akademii Wychowania Fizycznego na Biela­
nach — kuźni przyszłych trenerów, powstanie 
Związku Polskich Związków Sportowych. W 
kilku dziedzinach nawiązaliśmy pierwszy kon­
takt z zagranicą. W roku 1946 wstąpiliśmy na 
nową drogę, która w roku 1947 musi nas wieść 
po dalsze zdobycze. ,

Piłko nożs&o
Przechodząc do krótkiego bilansu osiągnięć 

poszczególnych dziedzin sportu polskiego, przy­
patrzmy się w pierwszym rzędzie sportowi naj­
bardziej u nas rozpowszechnionemu — piłce 
nożnej. Przede wszystkim w ubiegłym sezonie 
przeprowadzono pierwsze, powojenne mistrzo­
stwa Polski. Cenny tytuł" mistrza Polski przy- 
padł w udziale po raz pierwszy po 25-ci-u latach 
warszawskiej „Polonii1. Za nią uplasowała , się 
poznańska „Warta", dalej AKŚ z Chorzowa i 
Łódzki Klub Sportowy. Piłkarze Krakowa zdo- 
.bywają w tym roku puchar im. ś. p. Józefa 
Kałuży przed Śląskiem, Warszawą i Poznaniem. 
W róku 1946 nawiązany >zostal szeroki kontakt 
z zagranicznymi dirużynami, kontakt, z którego 
czołowe drużyny nasze skorzystały bardzo 
wiele. W kwietniu reprezentacja Związków 
Zawodowych bawi we Francji. Pełnym sukce­
sem kończy się spotkanie ŁKS-u z szwedzkimi 
piłkarzami Norrkoeping w stosunku 2:1. Piłka­
rze angielskiej armii okupacyjnej ' przegrywaj? 
z teamem śląskim 2:3 i remisują w Krakowie 
2:2. Piłkarze ,,Cracovii" zajmują drugie miejsce 
w turnieju w Nitrze {(Słowacja), bijąę- „Bratu 
slavę" 3:0 i „Nitrę" 1:0. Reprezentacja piłkar­
ską/ Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych wy­
grywa dwa spotkanid w Szwajcarii: z. Satusem 
3:2. i z reprezentacją Zurychu 4:3. Nawiązuje­
my pierwszy kontakt z piłkarzami ZSRR. Dru­
żyna „Torpedo", ‘która zajęła w mistrzostwach 
swego kraju czwarte miejsce, remisuje z repre­
zentacją PZPN-u 1:1 i wygrywa z Łodzią 3:1. 
Piłkarze czeskiej „Bratislavy" remisują na Ślą­
sku w stosunku 3:3, piłkarze zaś bukareszteń­
skiego CFR remisują z teamem „Legia" — ŁKS 
w Łodzi 4:4, a przegrywają w Warszawie z te-' 
amsia „Polonia" — „Legia" 2:3.

Największy jednak sukces odnoszą piłkarze 
polscy, występujący pod nazwą teamu śląskiego 
w Szkocji. Wygrywają oni z Morton 3:1, z Ayr 
2:1, z Hampdehpark 2:1, przegrywają jedynie 
z Dundee 0:2. Szkocka wyprawa naszych pił­
karzy nie przyniosła polskim barwom wstydu, 
przeciwnie byli oni najlepszą propogandą nasze­
go piłkarstwa, Polacy zademonstrowali grę, któ­
ra podobała saę- znawcom pilkanstwa w Szkocji. 
Były i porażki — z Czechami i Węgrami w Po­
znaniu, belgradzki „Partyzant" zwycięża w Ka- 

- towicach 8:0, wygrywa w Krakowie 4:3 i w 
Warszawie 5:1 itd. — lecz porażki te na tle na­
szych sukcesów nie przynoszą wstydu, tym bar­
dziej, że piłkarze nasi, którzy nie mieli okazji 
przez sześć lat okupacji trenować, nie mogli 
przecież dorównać .od razu poziomem nrzeciw- 
nikom grającym bez tak długiej przerwy.

Poważniejszą bolączką naszą — to brak w 
roku 1946 spotkań międzypaństwowych. W tym 
kierunku — spodziewamy się — pójdzie przy­
szła praca PZPN-u. Przed wojną mieliśmy sze­

Hawlarslw©
Narcia/ze nasi przeprowadzili swój nrogram 

mistrzowski w skromnych rozmiarach i w zasa­
dzie nia nawiązali w piewszym, powojennym se­
zonie większego kontaktu z zagranicą. Uzyskane 
wyniki wykazały, że narciarstwo nasze znajduje 
się na najlepszej drodze. Na( zawodach stycznio­
wych w Zakopanem nasz as narciarstwa Maru­
sarz' osiągnął w skokach odległość 74 nr,- kombi­
nację zaś norweską wygrał Dziedzic. Mistrzostwa 
narciarskie w Zakopanem wysuwają na czoło 
Marusarza, który zdobył 452,9 pkt. przed Dziedzi­
cem — 376,7 pkt. i Czechem Sliyką —- 376,6 pkt. 
Konkurs skoków otwartych wygrywa również 
Stanisław Marusarz przed młodym Gąsienni|cą 
i Lukasem (Czechosłowacja), Bachleda wygrywa 
zjazd na międzynarodowych narciarskich mistfzo- 
stwach Czechosłowacji w Bańskiej Bystrzycy, 
Orlewicz zaś powtarza swój przedwojenny sukces 
zdobywając po raz wtóry narciarskie mistrzo­
stwo akademickie Polski Narciarze w roku 1947 
będą mieli niejednokrotnie okazję udowodnienia, 
że wracają systematycznie do formy przedwo­
jennej. .

Zapesśz&iciwo
Jedną z dziedzin sportu u nas nie docenioną 

i zaniedbaną przez kluby sportowe — tc zapa- 
śnictwo. Sport zapaśniczy jest jednym z najpię­
kniejszych sportów, wszechstronnie rozwijającym 
ciało uprawiających. Niestety jest on u nas mało 
propagowany.’ Najwyższy więc czas, aby obecnie 
w dobie formułowania się jeszcze życia sporto­
wego poważniej zainteresowano się tym spor­
tem w klubach i stowarzyszeniach, tym bardziej, 
że jest to sport tani, nie wymagający specjalnych 
urządzeń i inwestycji. Widowisko zaś dostarcza 
niemniej emocji widzom, co boks, piłka nożna, 
czy lekkoatletyka. Wychowawczo nie ustępuje 
również innym spoi tom. Ciężka atletyka uprawia­
na w roku 1946 w kilku ośrodkach Polski po­
winna w roku 1947 znaleźć odpowiednie miejsce 
wśród innych sportów.

reg stałych partnerów. Należeli do nich: Ju­
gosławia, "Belgia, Szwecja. Dania, Norwegia, 
Łotwa, Irlandia. Wojna przerwała sieć między- 
państwowych stosunków, które w niemałej mie 
rze przyczyniły 6dę do podniesienia poziomu pił- 
kanstwa połókiego.

Jeżeli już mowa o poziomie, to koniec roku 
1946 zapoczątkował nowę erę w piłkaretwie na­
szym — uchwaleniem przez nadzwyczajne wal­
ne zebranie PZPN-u stworzenia w roku 1947 
ekstraklasy państwowej. Każdy soortowiec 
rozumie, że piłkarstwo nasze wymagało reform. 
Reforma została' przeprowadzona. Przez stwo­
rzenie ekstraklasy państwowej, piłkarstwo na­
sze pójdzie w kierunku nie tylko usprawnienia 
rozgrywek, lecz co najważniejsze przyczyni sic 
do uzyskania lepszego poziomu technicznego.

Drugim sportem, który u nas' pozyskał mocna 
pozycję -— to boks, W dziedzinie tej przed 
wojną zajmowaliśmy czołowe stanowisko- 
w Europie. Zdobyliśmy dwukrotnie mi­
strzostwo drużynowe Europy i to: w Mediolanie 
i Dublinie. Kilku naszych czołowych zawodni­
ków było mistrzami względnie wicemistrzami 
Europy. Nasza drużyna reprezentacyjna roze­
grała’ przed wojną 49 spotkań, wygrywając 30, 
remisując 7 razy, a jedynie 12 razy przegrali­
śmy —■ a zatem wynik wspaniały!

W boksie rozpoczęliśmy pracę od podstaw: 
Wojna bowiem przerzedzija nasze szeregi, zaha­
mowała dopływ młodych adeptów. Mozolną 
pracą zdobyliśmy sobie już obecnie pewne sta 
nowisko wśród . innych ' państw Europy. Olo 
krótki bilans.

Drugi powojenny mecz . międzypaństwowy z 
Czechami w Pradze przegrywamy 7:9. Między­
państwowy mecz Katowice — Praga kończy się 
remisem 8:8. 14-krotny drużynowy mistrz Pol­
ski „Warta" wyjeżdża w lutym do Czechosło­
wacji, przegrywa z „Aso" w Ołomuńcu 6:8, re 
misuje z ,-,Brnem" i „Zlinem" 8:8, a czwarty 
mecz z Pardubicami przegrywa 5:9. Pamiętać 
musimy, że był to początek sezonu i „Warta" 
w okresie jednego tygodnia stoczyła 4 ciężkie 
spotkania, w których wystąpiło zaledwie 9-ciu 
zawodników. Reprezentacja Śląska zwycięża 
w Katowicach reprezentację Słowacji 9:7. Z ze­
społom W Pradze Ślązacy przegrywają co praw­
da 6:10, jednak w następnych meczach z Pardu­
bicami i Brnem odnoszą zwycięstwa 10:6 j 9:5. 
Pod koniec marca bawi w Polsce drużyna mi­
strzowska Czechosłowacji „Aso" (Ołomuniec). 
W Poznaniu Czesi remisują *z „Wartą" 8:8, wy­
grywają z słabym zespołem gnieźnieńskiej 
„Stell?' 13:3 - oraz remisują' z KKS „Orzeł" 
(Warszawa) i z KS „Pogoń" (Katowice) w sto­
sunku 8:8. - -

W lipcu pięściarze „Warty" walczą na Wę­
grzech, osiągając dwa zwycięstwa i jeden remis, 
We wrześniu bierzemy udział w mistrzostwach 
wszechsłowiańskich w Pradize i tylko< dzięki 
nieprzychylnemu stanowisku sędziów jugosło­
wiańskich; zajmujemy trzecie miejsce za 'mi­
strzem turnieju ZSRR i gospodarzami, pozosta­
wiając poza sobą Jugosławię. W turnieju tym 
Grzywocz i Szymura zdobywają tytuły mistrzów 
słowiańskich, a gdyby nie kontuzja Kolczyń­
skiego mielibyśmy trzeciego mistrza. .We wrze­

K®lwJ na łosia©
W hokeju na lodzie rozpoczęliśmy pierwszy, 

powojenny sezon — sezon bardzo ubogi. Złe wa­
runki atmosferyczne, niemożność pozyskania na­
wet drogiego sprzętu, jak i brak sztucznych lo­
dowisk dały się najbardziej tej gałęzi sportu we 
znaki. Dla tej* też przyczyny sport ten miał .mało 
szans na spopularyzowanie i ograniczał się' do 
nielicznych ośrodków. Po siedmiu latach nasi ho­
keiści mieli możność zmierzyć swe siły i umie­
jętności na tafli lodowej na mistrzostwach hoke­
jowych, jakie odbyły się w Krakowie w dniach 
25—27 stycznia. Mistrzostwo zdobyła „Cracovia" 
przed ŁKS-em, „Siłą", — Giszowiec i „Lechią" — 
Poznań. Nieszczególnie wvpadł pierwszy start 
naszego mistrza hokejowego za granicą.

Praca Polskiego Związku Hokeja na Lodzie 
obracała się przy koń^u roku 1946 około dwóch 
najbardziej aktualnych i zasadniczych zagadnień 
— to jest: wyszkolenia i mistrzostw okręgowych 
Polski. Sprawa wyszkolenia obejmuje kursy przo­
downików, instruktorów oraz juniorów do lat 
18-tu. Róvznież PZFIL przewidział kursy szkole­
niowe dla drużyn klubowych, względnie organi­
zacji mlodziejowych i robotniczych. Kursy te są 
w toku. Pierwszy z nich skończył się 24 grudnia 
1946 roku, a drugi dla przodowników, organizacji 
młodzieżowych zaczął się zaraz po nim. Związana 
ze szkolenierń sprawa trenera będzie w najbliższej 
przyszłości pozytywnie załatwiona. Tak samo dru­
gi punkt został w terminie przeprowadzony. Mi­
strzostwa w okręgach przeprowadzono na czas,

Przechodzimy z kolei do „królowej sportu" 
lekkoatletyki. W ciągu roku_ 1946 przeprowadzo­
no pełny program mistrzowski, szereg imprez 
propagandowych (m in w Poznaniu bieg Głosu 
Wielkopolskiego) obozyv kondycyjne, - brano 
udział w mistrzostwach Europy w Oslo oraz 
przeprowadzono pierwsze, powojenne między­
państwowe spotkanie Czechosłowacja — Pol­
ska w konkurencji pań, zakończone naszym 
zwycięstwem 49:40.

Porównując najlepsze wyniki z roku 1945 z 
wynikami ubiegłego roku, stwierdzamy olbrzy­
mią poprawę. W biegu na 100 mtr. Rudkowski 
(Poznań) ■ osiągnął czas 10,7 sek., a trzech dal­
szych zawodników 10,8 6ek., gdy najlepszy
sprinter w roku 1945 uzyskał czas 11,2 sek. W 
skóku wzwyż podniósł się przeciętny poziom

śniu przyjeżdża do Polski drużyna węgierska 
„Va«ut.asofc". Przegrywa ona z „Wartą" w Po­
znaniu 7:9, remisuje z KS „Zjednoczone" (Byd­
goszcz) 7:7 przęgryw-a z Milicyjnym KS Gdynia 
6:10 oraz wygrywa ze „Zrywem" w Łodzi 5:7.

Pod koniec listopada drużynowy mistrz Pol­
ski poznańska „Warta" rusza na podfcój Fran­
cji, odnosząc w trzech spótkaniach trzy cenne 
zwycięstwa. Bokserzy zaś łódzkiego „Zrywu" 
bawią na Węgrzech, osiągając dwa zwycię­
stwa i dwa remisy. Wreszcie w grudniu repre­
zentacja bokserska Polski rozgrywa swój 52-gi 
z kolei mecz z reprezentacją Szwecji w Sztok­
holmie osiągając wynik remisowy 8:8. Drugi 
mecz drużyna nasza rozgrywa w Norrkoeping z 
reprezentacją Szwecji Północnej zakończony’ 
zwycięstwem naszych pięściarzy w stosunku 
10:6., ~ 1

Pierwsze powojenne mistrzostwa Polski roze­
grane w Łodzi przynoszą tytuły następującym 
zawodnikom: Stasiakowi (Łódź), Grzywoczowi 
(Śląsk), Komodzie (obecnie Warszawa), Ko.- 
ziołkowi (Poznań), Olejnikowi (Łódź), Kolczyń­
skiemu (Warszawa), Szymurze ((Poznań) i Nie- 
wadziłowi (Łódź). W roku 1946 rozpoczynamy 
też pierwsze, powojenne drużynowe mistrzo­
stwa Polski, rozgrywane w dwóch grupach.

Największą bolączką naszą w tej dziedzinie 
sportu — to przede wszystkim brak młodego 
narybku. W zasadzie natybek ten jest, lecz w 
okresie dwuletnim nie można było wyleczyć 
tych 'ran, jakie nam zadała 6-letnia okupacja. 
Zrobiliśmy duży ' krok naprzód. Brak nam je­
szcze hal. sportowych, w których można by u- 
rządzać zawody na większą miarę, brak nam hal 
treningowych i wreszcie dobrych trenerów.

Polski Związek Bokserski — stworzył na 
walnym zebraniu referat wyszkoleniowy, który 
przejawia coraz większą działalność. Zorgani­
zowano obóz dla juniorów w Międzyrzeczu, 
wydano instrukcje, na mocy której okręgi mu- 
siały nadesłać do centrali imienny spis,trene­
rów 1 przodowników. Miało to na celu, alby 
osoby nie posiadające licencji nie wywierały 
szkodliwego wpływu na szkolenie młodzieży. 
Dalej referat wyszkoleniowy poczynił pewne 
kroki, celem popularyzacji pięściarstwa, a po­
lityka wyszkoleniowa spotkała się z pełna .apro­
batą, pomocą' i poparciem Państwowego Urzę­
du WF. -Rok 1947 powinien nam przynieść w 
tej dziedzinie sportu jak największe zdobycze

jak i rozgrywki półfinałowe o mistrzostwo Pol­
ski. Spodziewamy się, że hokeiści nasi będą 
'mieli w roku 194? większą łączność z drużynami 
zagranicznymi, co przede wszystkim zadecyduje 
o ^podniesieniu naszego poziomu.

Hokej na trawie grany jedynie w zachodnich 
dzielnicach naszego kraju rozwija się po wojnie 
dość pomyślnie. I w tęj dziedzinie sportu najbar­
dziej odczuwa się brak sprzętu — to jest w piei 
wszym. rzędzie lasek. Polski Związek Hokeja na 
Trawie.przeprowadził w roku 1946 cały program 
mistrzowski. Cenny tytuł mistrza po raz 10-ty 
zdobyła drużyna KS .Lechia" — Poznań pozo­
stawiając poza sobą swych groźnych rywali 
„Stellę" i KKS z Gniezna oraz „Czarnych" z Po­
znania Inicjatywie Klubu Sportowego , Czarni" 
zawdzięczamy, że hokejowy mistrz Czechosło­
wacji AC„ Podoli" bawił w Polsce, rozgrywając 
dwa spotkania, które dowiodły, że z na­
szym hokejem na trawie nie jest tak źle j śmiało 
mierzyć się możemy z zagranicznymi zespołami. 
Czesi wygrali w Poznaniu z „Czarnymi" 2:0, zre­
misowali zaś po równorzędnej walce z drużyną 
ZZPPC w Środzie, zasiloną graczami poznański­
mi w stosunku 2:2. . .

Wysiłki Polskiego Związku Hokeja na Trawie 
w roku 1947 powinny iść w kierunku umasowfe- 
nią tego pięknego sportu oraz dania naszym czo­
łowym klubom możności rozegrania jak najwięk­
szej ilości spotkań międzynarodowych.

pierwszej dziesiątki o 8 cm., w skoku w dal 
8-miu zawodników przekroczyło 6,50 m, pod-; 
czas gdy w roku 1945 zaledwie jeden uzyskał 
wynik 6,56. m. W wieloboju notujemy najwięk­
szy postęp. Odkrycie talentu Adamczyka jest 
chyba najjaśniejszym momentem ubiegłego 
sezonu.

Występ nasz w Oslo przyniósł nam dalsze 
miejsca. Wyniki nasze były słabę. Wajsówna 
zajęła trzecie miejsce w dysku oraz czwarte w 
kuli, Kwaśniewska w oszczepie uplasowała się 
na 6-tym miejscu, Kuźmicki w dziesłęcioboju 
na 10-tym. Występ nasz w Oslo odsłonił naszą 
słabą stronę. W stosunku do innych państw je­
steśmy jeszcze daleko w polu. Na usprawie­
dliwienie mamy jedno — '6 lat wojny — nie­
możność przygotowania w odpowiednim czasie 
harybku. Polski Związek Lekkoatletyczny ma 
przed sobą ogromne zadanie. Wielu zawodni­
ków, wśród których na czoło w roku 1946 wy­
bili się Rudkowski, Adamczyk, Piaskowy, Puzio, 
Moderówna, Heyducka itd. może odegrać pew­
ną rolę na bieżniach zagranicznych tylko Wtedy, 
jeżeli PZLA zajmie się nimi należycie. Trzeb a 
im dać odpowiednie wyszkolenie techniczne 
oraz trenerów. Dla nich w okresie przedolim­
pijskim musi się znaleźć trener zagraniczny! Z 
drugiej strony' PZLA musi swą pracę oprzeć na 
kształceniu narybku, korzystając z tak dzielnych 
i doświadczonych seniorów, jak Siedlecki, Gie- 
rutto, K. Hoffmann, którzy ujawniają w tym 
kierunku wielkie zdolności, a u kobięt Kwaś­
niewska, Wajsówna, Cejzikowa, Wałasiiewi- 
czówna. Ostatni' jeszcze punkt, to uraasowie- 
nie lekkoatletyki. W tym kierunku piękne po­
le do popisu mają związki młodzieżowe oraz 
okręgi PZLA. Te ostatnie uskutecznić to mogą 
przez urządzenie jalę najliczniejszych zawodów 
propagandowych. '

Flf wsdwG

Sport pływacki w roku 1946 nie przyniósł 
nam specjalnych rewelacji. Sezon potoczył się 
bardzo ubogo. Pozą mistrzostwami Polski i kil­
koma spotkaniami towarzyskimi i międsyklm- 
bowymi, pływacy nasi nie mieli możności, wy-, 
kazania w pełni swych walorów. Same mistrzo­
stwa, na które przybyli’ najlepsi pływacy z 
wszystkich zakątków Polski, specjalnie nie za­
chwyciły. Wyniki osiągnięto na ogół mierne. 
Tytuł drużynowego, mistrza w klasie mistrzow­
skiej zdobyła „Cracoyią",, w klasie I-szej zaś 
Poznański „Warta". Najlepszym i najszyb­
szym pływakiem okazał się Ramola z „Pogonii" 
katowickiej, a wśród klasyków triumfował Ja­
recki z HCP. U kobiet w stylu dowolnym w 
dalszym ciągu na I-szym miejscu znajduje się 
Dawidowiczówną z „Cracovii'.‘, w sztafetach zaś 
w konkurencji męskiej poznańska „Wartą" oka­
zała się bezkonkurencyjna. Dwudniowe akade­
mickie mistrzostwa pływackie Polski we Wro­
cławiu, w których udział wzięło 70-ciu zawod­
ników, przyniosły tytuł mistrza ’. drużynowego 
akademikom z Krakowa, którzy zdobyli 162 pkt. 
przed Łodzią. Wyniki osiągnięte na tych mi­
strzostwach nie były także imponujące. Finał 
mistrzostw piłki wodnej zakończył się zwycię­
stwem KSZO nad Cracoyią w 6tosunku 2:1.

Polski Związek Pływacki dążyć powinien 
przede wszystkim do tego, żeby tym wszyst­
kim zawodnikom, którzy się w roku 1946 wybili 
na Czoło, zapewnić odpowiednią opiekę i tre­
nera.

Teids
Podobnie jak kolarze, tak i tenisiści mieli wiel­

ki© trudności w zdobywaniu sprzętu. Mimo tego 
„biały sport" zaczynał zdobywać coraz więcej 
zwolenników. Poza wyjazdem. Jędrzejowskiej do 
Anglii, tenisiści nasi nie mieli prawie możności 
zetknięcia się z czołowymi zawodnikami zagra­
nicznymi. Zresztą może i lepiej,, gdyż poziom 
naszych zawodników pozostawia .jeszcze wiele 
do życzenia. Polski Związek Tenisowy przed 
rozpoczęciem sezonu dał huczną zapowiedź zre­
alizowania wielkich zamierzeń, lecz w zasa­
dzie nie zrobiono nic. HJe zatroszcz uo 
się o juniorów, którymi w szczupłych ram h, 
lecz z dużym wysiłkiem zajmowały się ' y. 
łącznie, kluby. Nie pomyślano w ogóle o zorga­
nizowaniu obozów kondycyjnych, nie mówiąc już 
o sprowadzeniu trenera. Mistrzostwa międzyna­
rodowe w Sopocie (na które nota bene nikt z za­
granicznych zawodników nie zawitał), jak i mi­
strzostwa Polski w Katowicach były jedynie cie­
kawą próbą sił wszystkich krajowych, rakiet. Sko- 
necki okazał się niepokonany na kortach Sopotu 
i Katowic. Dwukrotnie zwyciężył w finale Hebdę, 
który był daleko od swoich przedwojennych mo­
żliwości. A n pań — to nasza Jadzia Jędrzejo­
wska, a potem długie, długie....nic. Spodziewamy 
się, że Polski Związek Tenisowy naprawi błędy 
zeszłoroczne i z całą parą zabierze się do pracy 
nad poprawą sytuacji w polskim tenisift.
(Ciąg dalszy sprawozdania za rok 1946 w następnej 

kolumnie sportowej)
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Seria groźnych pożarów
spowodowała milionowe straty w naszej gospodarce

' W drugim tygodniu bieżącego miesiąca w 
rożnych miastach Polski wybuchły groźhe po­
żary które tylko dzięki akcji straży ognio­
wych zostały zlokalizowane i nie pochłonęły 
jeszcze większych obiektów. W niektórych 
przypadkach stwierdzono, że ogień celowo po­
dłożono. 1

I tak dnia 15 bm. w Szczecinie około godz. 
19-tej wybuchł pożar w nie»użytkowanym bu- 
dynku szpitala miejskiego przy Alei Powstań­
ców Kiedy na miejsce wypadku przybyła 
straż pożarna paliły się już wiązania dachu. 

JL wieikim trudem udało się uratować boczne 
skrzydła budynku i zbiorniki na wodę dla 
centralnego ogrzewania. W dwie godziny póź­
niej wezwano^ straż do magazynów spółdzielni 
,,Robotnik przy ul. Długosza 29. Powstały tam 
pożar zdołano zlikwidować. W toku docho­
dzeń stwierdzono, że w obu przypadkach ogień 
podłożono - rozmyślnie

Również z wypadkami podpalenia miały do 
czynienia władze powiatu nieszawskiego na 
Kujawach. Od dłuższego czasu tak w mieście 
jak i we wioskach zdarzały się częste pożary, 
które jak ostatnio stwierdzono były dziełem 
Niemców- — Otto Rymera i Ewalda Zynza. Po­
chwyceni na gorącym uczynku Niemcy nie tyl­
ko przyznali się do winy, lecz nawet złożyli 
sensacyjne zeznania, z których wynika, iż przy­
dzieleni do poszczególnych gospodarstw chłop­
skich yolksdeutsche założyli nielegalną organi­
zację „Feuerżeug" (zapalniczka), która postawi­
ła sobie za cel podpalanie gospodarstw polskich.

W okresie silnych mrozów wybuchł groźny 
pożar w cukrowni „Józefów" pod Warszawą. 
Ogień rozszerzył się z gwałtowna siłą i objął 
hale i urządzenia fabryczne. Lokalna straż po­
żarna okazała się niewystarczającą i dlatego 
wezWano oddziały ze stolicy.

30 stopniowy mróz ogromnie utrudniał akcję; 
gdyż ochotnicza straż nie zdołała uruchomić 
pomp wodnych. Zamarznięte hydranty dostar­
czały zbyt nikłe ilości wody. Mimo to uratowa­
no magazyn, w którym zgromadzone były wiel­
kie ilości cukru. Na miejsce wypadku przyby­
ły liczne rzesze ludności, z których sporo jed.- 
nostek z workami w rękach polowało na oka­
zję obłowienia się. W czasie akcji ratunkowej 
trwającej blisko dobę — kilku strażaków uległo 
poparzeniom a jeden przywalony został spada­
jącym stropem i złamał obie nogi. Straty wy­
noszą około 30 procent i wyrażają się miliono­
wymi sumami. Przyczyną pożaru było prawdo­
podobnie uszkodzenie przewodów w zespole 
maszyn elektrycznych.

Czerwony kur szalbł również we Wrocławiu. 
'W dniach 10, 11 i 13 bieżącego miesiąca zano­
towano kilka pożarów, z których poważniejsze 
wybuchły w budynku mieszczącym magazyny 
Centrali Handlowej Materiałów' Elektro­
technicznych przy ul. Karola 32. Pożar zgaszo­
no po 5-cio godzinnych zmaganiach. Gdyby 
ogień przerzucił się na magazyny, straty byłyby 
nieobliczalne, gdyż mieściły się w nich mate­
riały i sprzęt elektrotechniczny wielomiliono­
wej wartości.

Niezwykłemu trud ni on ą akcję miała- straż ga­
sząc ogień przy ul. Świętokrzyskiej 57, gdzie 
w trzypiętrowym domu pożar objął laborato-' 
rium chemiczne. Poważne ilości kalafonii, olei, 
pokostów oraz różne skrzynie i meble sprzyjały 
rozszerzeniu się pożaru. Przerażony właściciel, 
bezpośredni sprawca wypadku — uciekł? Ogień

Odbudowaliśmy 3730 szkół
Od wyzwolenia do dnia 1 października 1946 r. 

odbudowano z funduszów państwowych, na tere­
nie ..całego kraju, 3730 szkół. Ogólny koszt odbu­
dowy tych uczelni wyniósł ponad 53 miliony zł. 
Największą ilość szkół odbudowano w woje­
wództwie pomorskim — 746 w dalszej kolejno­
ści idą: województwo gdańskie —- 644, rzeszow­
skie — 562 oraz poznańskie — 446.

zdołano ugasić piaskiem. ' W czasie ratowania ' chowywanie materiałów łatwo palnych w nie- 
dobytku trzech strażaków uległo poparzeniu. ; zabezpieczonych lokalach oraz nagromadzenie 

Przyczyną pożarów we Wrocławiu było prze- 1 śmieci na strychach i w piwnicach. (pp)

Gdy konwojenci kradną zamiast pilnować
Transport oleju sprzedany na raty

Niezwykłe rzutkimi i pełnymi inicjatywy oka­
zali się dwaj konwojenci transportów kolejowych 
— Marian Kowalski oraz Edward Narożny, któ­
rym powierzono pieczę nad transportem 10 ton 
oleju rzepakowego, przeznaczonego dla Państwo­
wych Zakładów Olejarsko-Tłuszczowych w War­
szawie. Obaj konwojenci wyruszyli z transpor­
tem ze Szamotuł i już na stacji- w Poznaniu zdą­
żyli odsprzedać „na lewo" 2 litry powierzonego 
im dobra.

W drodze do Warszawy pociąg zatrzymywał 
się bardzo często, a na każdym postoju konwo­
jenci zdążył: pewną ilość oleju „okazyjnie" od­
sprzedać. W rezultacie, gdy transport nadszedł do 
Warszawy, oleju pozostało bardzo mało.

Kiedy pociąg" znalazł się na Pradze — konwo­
jenci postanowili oblać udaną podróż i udali się

Z z^cia UJi&lkcp i Odzyskanych
Przebieg wyborów w Gostyniu

Gostyń (tel. wł.). Uprawnionych do gloso­
wania w Gostyniu byló 31 854 osób. Glosowało 
29 780 osób, a. więc 93,5% wyborców. Przebieg 
glosowania miał charakter spokojny, a o godz 
17-tej po- południu zakończono wybory, (kw) 

SZCZECIN
Ostatni dzień 1946 r. był dniem sukcesu dla 

drukarzy szczecińskich. W dniu tym bowiem po 
pokonaniu wielu trudności technicznych nastą­
piło otwarcie świetlicy drukarzy w gmachu Dru­
karni Państwowej nr 1. . »

W okręgu Szczecina pracuj'e około 700 drukarzy, 
którzy do tej pory nie posiadali własnej świetlicy. 
Do otwarcia przyczynił się energiczny wysiłek 
p. Kurowskiego oraz pomoc Rady Zakładowej 
Drukarni Państwowej nr 1.

Świetlica.powstała bez żadnej pomocy ze stro 
ny władz. '

W uroczystym otwarciu wzięli udział przed­
stawiciele Urzędu Informacji i Propagandy, par­
ły.!, organizacyj oraz liczne rzesze drukarzy.

Przemówienia wygłosili dyr. Drukarni Państwo­
wej nr 1 Sylwester Chwiałkowskł oraz nestor 
drukarzy Paweł Chajkiewicz.

W nowootwartej świetlicy drukarze przywitali 
Nowy Rok. (ipc)

Co słychać w Ostrowie?
Przy Sądzie Okręgowym istnieje Komisja Po­

pularyzacji Prawa. Komisja ta może się poszczy­
cić żywą działalnością. Co jakiś skromne afi­
sze zapowiadają ciekawe i aktualne referaty na 
tematy prawnicze. Ponadto popularyzuje się ak­
tualia prawne przez publikację w formie bardzo 
przystępnych artykułów w gazetach. Ostatnio 
zostały opracowane sprawy mieszkaniowe przez 
sędziego S. O. Juliana Goncerzewicza.

Uniwersytet Powszechny. w Ostrowie Wlkp- 
jest instytucją, powołaną do szerzenia oświaty i 
kultury wśród szerokich rzesz społeczeństwa 
ostrowskiego. Zorganizowano szereg wykładów, 
które odbywają się według następującego roz­
kładu: historia literatury polskiej, wtorki i piątki, 
godzina 18—19; rysunki artystyczne i batik, środy 
i piąki, godzina 15.30—17; rysunki techniczne

na pijatykę. Libacja przeciągnęła się i kiedy Ko­
walski oraz Narożny kompletnie pijani zjawili 
się na dworcu, by stwierdzić, czy wszystko jest 
w porządku — pociągu już nie zastali.

Wówczas postanowili wyjechać na małą wy­
cieczkę krajoznawczą i wylądowali* w... Zako­
panem. Zdobyta gotówka wystarczyła niestety 
tyiko na tydzień wesołej zabawy. W końcu'wró­
cili do Szamotuł i wpadli wprost w objęcia ML 
licji. Z początku usiłowali wykręcić się i dowo­
dzili, że na pociąg dokonano napadu.

Na rozprawie sądowej nie uwierzono skompli­
kowanym tłumaczeniom. Nie dano również wiary 
wywodom Narożnego, który niekoleżeńskó zwa­
lał całą winę na Kowalskiego. Aby na przyszłość 
„nabrali oleju" sąd skaza! obydwu na .3 lata wię­
zienia. (PP)

Z pracy Sądu krotoszyńskiego
Ostatni tydzień był dla Sądu krotoszyńskie­

go obfitym w drobne sprawy kryminalne. I tak 
za kradzież skazano: Bieńka Edmunda z Kukli- 
nowa na osiem miesięcy więzienia, Pietruszkę 
Wacława z Zalesia Wielkiego nh sześć mie­
sięcy więzienia, za paserstwo Adamczewską 
Stanisławę z Krotoszynh na 10.000,— zł, oraz 
Joannę Brenkową na 1.000,— zł grzywny i 
sześć miesięcy więzienia. Rolnika Stanisława 
Zmyślonego z Dąbrowy za przywłaszczenia ko­
nia ukarano grzywną 3.000,— zł.

Za nieostrożną jazdę motocyklem ukarano 
grzywną w wysokości 2.000,— zł Wolniaka 
Marcina z Krotoszyna, który nieumiejętnie 
kierując motocyklem najechał ob. Przybyl­
skiego.

Z dużym zadowoleniem przyjęło społeczeń 
siwo krotoszyńskie kary grzywnej, nałożone za 
fałszowanie masła na rolników: Poddaną Wikto­
rie z Go rzupi, Karolewskiego Wawrzyna z 
Gorzupi oraz Lisowską Władysławę z Izbiczna. 
Mamy nadzieję, że wysokie grzywny nakładane 
na paskarzy żerujących na szarym człowieku 
pracy, oduczą ich wreszcie spekulacji tym ar­
tykułem pierwszej potrzeby.

Pewnego rodzaju sensację była rozprawa 
przeciwko 75-ietniej Jadwidze Spychalskiej z

wtorki 19—21; matematyka — poniedziałki, go­
dzina 18—20 i czwartki, godzina 18—19; steno­
grafia — piątki, godzina 18.30—20; księgowość — 
środy, godzina 18—20;. język. angielski, kurs ele­
mentarny — wtorki i piątki, godzina 19—20; ję­
zyk angielski, kurs wyższy — środy, godzina 
18—20; język angielski, kurs wyższy II — ponie­
działki i czwartki, godzina 18—19, język fran­
cuski, kurs wyższy — wtorki i piątki, godzina 
18—19; wiedza o sztuce (historia sztuki) — środy, 
godzina 18—19; fotografia — piątki, godz. 19—20. 
'W przygotowaniu są wykłady z radiotechniki, so­
cjologii. historii, geografii, biologii, fizyki, che­
mii, wiadomości o świecić antycznym (ewentl. 
języka łacińskiego) i nauki o człowieku. Na wy­
kłady może uczęszczać każdy, kto ukończy! 18-ty 
rok życia. — Wszelkich informacyj udziela się 
w piątki od godziny 18—19-tej w gimnazjum żeń­
skim, tam też odbywają się wykłady, (cz)

W kilku wierszach
Kilka dni temu zlnarł w Poznaniu senior miej­

scowych cyganów — Paweł Goman, przeżywszy 
lat 105 Ostatnie lata staruszka były bardzo cięż­
kie, gdyż w okresie okupacji Niemcy aresztowali 
go i mimo sędziwego wieku osadzili w obozie 
koncentracyjnym w Maidanku. Po zlikwidowaniu 
obozu Goman przewieziony został w okolicę 
Bremy i stamtąd wrócił do kraju. Zmarły pozo­
stawił żonę liczącą 90 lat.

Szczytem marzeń pięknych pań są ,nerlony", 
trwałe pończoszki z włókna sztucznego. Wyra­
biali je Niemcy w jednej z fabryk w lełemei 
Górze. Władze polskie przejęli kompleksy fabry­
czne w stanie częściowego zniszczenia. Dzięki 
wytężonej pracy polskich inżynierów i chemi­
ków, którzy zorganizowali tutaj instytut doświad­
czalny, udało się uzyskać perlon. Teraz pozostało 
tylko... wstawić nowe maszyny i zacząć produk­
cję na wielką skalę Niestety potrwa to dłużej 
niżby tego sobie życzyły nasze panie.

PolsKi przemysł pasmanteryjny pozbył się kło­
potu, który sprawiał mu katastrofalny brał? nici 
gumowych na rynku krajowym. Z nowym rokie.m 
w łódzkiej fąbryce „Gentleman" uruchomiono 
maszynę produkującą na razie 100 kg dziennie 
nici gumowych w naprawdę dobrym gatunku. Fa­
bryka produkuje ponadto opony rowerowe oraz 
letnie i zimowe obuwie gumowe.

Jankowa Przygodzkiego pow. Ostrów. Spy­
chalska oskarżona była o kradzież materiałów 
i torebki damskiej na szkodę miejscowych 
kupców. Oskarżona obchodziła pewnego ro­
dzaju jubileusz, bowiem po raz piętnasty za­
siadała . na ławie oskarżonych. Zatwardziałą 
recydywistkę ze względu na podeszły wiek ska­
zano na dwa lala więzienia. (ipc).

WRONKI
Na dożywianie dzieci. Kolo Rodzicielskie Pu­

blicznej Szkoły Powszechnej we Wronkach urzą­
dziło ostatnio zabawę, zapewniając sobie w ten 
sposęb fundusze na dożywianie dzieci, (ik)

Program audycyj radiowych na wtorek, 21 bm.
6.00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne" i kalendarz histo­

ryczny; 6.05 Dziennik poranny; 6.20 Gimnastyka; 6.30 
Muzyka; 6.57 Sygnał czasu, audycja na „Dzień dobry";’ 
7.05 Muzyka; 7.15 Wiadomości poranne oraz przegląd 
prasy stołecznej; 7.35 Program na dzień bieżący;' 7.40 
Muzyka': 8.30 Informacje ogólnopolskie; 8.40 Skrzynka 
PCK; 8.50 Audycja szkolna; 9.35 Przerwa; 11.30 Z naszej 
płytoteki (płyty); 11.57 Sygnał czasu i hejnał z wieży 
mariackiej z KrakowaKl2.05 Audycja dla świetlic ro­
botniczych; 12.35 Utwory na dwa flety w wyk. Jerze­
go Gawryluka i Mieczysława Woźniaka; 12.55 10 minut 
poezji* 13.05 Muzyka obiadowa; 14.00 Pogadanka oświa­
towa pt. „O gazach koloidalnych" w opr. dr. Kazimie­
rza Kapitańczyka; 14.10 Arie i pieśni w wyk. WTitoldći 
Łuczyńskiego (tenor). Akomp, Janusz Kowalski; 14.3.0 
Muzyka dla wsi; 14.55 Wiadomości bieżące; 15.00 „Wi­
tek z Krakowa", audycja dla dzieci starszych, piórą 
Zygmunta Leśnodorskiego; 15.20 Audycja ludowa sło­
wno-muzyczna o „Góralu z pod Żywca" Stanisława 
Chruślickiego; 15.40 „Miniatury kameralne". Wyko­
nawcy :-Kazimierz Halpony (skrzypce), Zenon Szydłow­
ski (wiolonczela), Piotr Łoboz (fortepian); 16.00 Dzien­
nik popołudniowy; 16.30 Arie i pióśni koloraturowe w 
wyk. Natalii Szczęsnej (sopran koloraturowy) i Wła­
dysława Raczkowskiego (akomp.); 16.55 Audycja dla 
młodzieży; 17.05 „U naszych przyjaciół", audycja sło­
wno-muzyczna; 17.25 Audycja rozrywkowa. Wyko­
nawcy: Zespół instrumentalny' Jana Cajmera z udzia­
łem Leopolda Nowosada (piosenki); 17.55 Z życia kul­
turalnego; 18.00 Audycja wojskowa; 18.07 Muzyka; 13.30 
„Nauka przy głośniku"; 19.00 Koncert symfoniczny; 
39.57 Sygnał czasu; 20.00 Dziennik wieczorny; 20.25 Kon­
cert rozrywkowy. Wykonawcy: Sekstet P. R. i Janusz 
Popławski (śpiew); 21.00 Słuchowisko „Ignacy Daszyn-' 
ski"; 21.25 Polskie kołysanki w wyk. Anieli Szlemiń- 
skiej (śpiew) j Jerzego Gaczka (akomp.); 21.45 Radiowy 
Uniwersytet Ludowy; 22.00 Kwadrans prozy; 22.15 Pro­
gram ogólnopolski na jutro; 22.22 Program lokalny na 
jutro; 22.25 Audycja rozrywkowa; 23.10 Ostatnie wia­
domości dziennika radiowego; 23.30 Z najnowszych na­
grań Poznańskiej Fabryki Płyt Gramofonowych „Melo­
die"; 23.55 Streszczenie ostatnich wiadomości dziennika 
wieczornego i zakończenie programu.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego ukochanego, nigdy nie­

zapomnianego męża i ojca, śp. <

odprawione zostaną za spokój Jego duszy <
msze św.

w środę, 22 stycznia. 1947 r. w kościele parafialnym we Wrześni o godz. 7.30 
i w kościele Pana Jezusa w Poznaniu.(ul. Żydowska) o godz. 7-mej,

o czym zawiadamiają
żona i dzieci

4202

Sprostowanie
Msza św. za dusze śp.

Leona i Tadeusza Całków
odprawiona zostanie we wtorek, dnia 21 stycznia 
br o godz. 9-tej w kościele oo. Zmartwych­
wstańców przy Rynku Wildeckim. 4307

Reklama współdziała
w odbudowie k r a j u 11

Szukam dzierżawy
go podarstwa

T}° 200 mórg. 
Warunek:

1. dobra ziemia,
2. do.bra komunika­

cja.
Szczegółowe oferty 
Biuro Ogłoszeń „PAR", 
Poznań, Ratajczaka 7 
pod „1,532". 4290

Polskiego Czemoepo 
Krzyża w Dzieizaznie
poszukuje, wychowa­
wców i wychowawczyń 
do dzieci od lat 7 do 15. 
Wynagrodzenie: 3.000 zł 
i całkowite utrzymanie. 
Podanie z życiorysem 
należy składać do dnia 
20 stycznia 1947 r. 1-245

1250 ton 
380 „
250 „
120 „

nadeślą do D. O. K.
Poznań Wydział Zasobów oferty w zamkniętej 
kopercie z podaniem cen loco składnica danej 
stacji w terminie do dnia 27. I. 47 r.

Dostawców (Oferentów) nie obowiązuje całko­
wita ilość żądanej dostawy. Dostawcy mogą do­
wolnie w ofertach przyjmować zobowiązanie na 
taką ilość, jaką są w możności dostarczyć!

Bliższych informacyj udzieli miejscowa Eks­
pedycja Towarowa wzgl. Wydział Zasobów 
D. O. K. P. Poznań, pokój 202.

Dyrekcja Kolei Państwowych 
(—) inż. Stodolski

1-324 '
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W Kawiarni ,, ARKADIA" PI. Wolności
codziennie w godzinach 19, 20 i 21
występuje znany piosenkarz i recytator

Kazimierz Chrzanowski
W programie: humor, satyra, sentyment 
Odgodz. 17 koncertuje zespół 11-osobowy

pod dyr. A. Ziomka

r

Wolne posady
Ślusarz-narzędziarz na do­
brych warunkach potrze­
bny. Wytwórnia Wyrobów 
Metalowych, Bracia Wali- 
górscy — Z Paprzycki, Po­
znań, ul. Łacina 4 (dawn. 
św. Rocha). Tel. 23-95. 4001

Apteka w powiatowym 
mieście szuka pomocnika 
(cy). Informacje; Kraszew­
skiego 11 m. 14. 3960

Cukrownia Opalenica po­
szukuje buchaltera maga­
zynowego i księgową do 
„Continental**. Zgłoszenia: 
Cukrownia Opalenica. 1*303

Dziewczyna samodzielna 
do prac domowych potrze­
bna. Dąbrowskiego 18 — 
skład obuwia. 4049

PrcefisWoFstwo
Pizemysfowe
przyjmie od zaraz

kilku ślusarzy
na dobrych warun­
kach płacy.
Oferty nr 1-327 do 
„Głosu Wielkopol- 
'skiego**.

Młodszą ekspedientkę z 
branży tekstyl.-galanteryj­
nej przyjmę na stałą posa­
dę. Zgłoszenia osobiście: 
Walki Młodych 5 rn. 1, po­
między godz. 17—18. 4069

Pomocnik krawiecki oraz 
panna do ręki na prace 
miarowe potrzebni. Wy­
spiańskiego 21 m. 2. 3925

Chłopiec do posyłek zaraz 
(harcerz)., K. D. H. Armii 
Czerwonej 2. 4154

Pomocnica domowa uczci­
wa z gotowaniem potrze­
bna na stałe od 1. 2., dobre 
warunki, oddzielny pokój. 
Zgłoszenia: Bzowa 9, od 
godz. 14—17-tej. 4210

Chłopca do posyłek w wie­
ku lat około 16 poszukuje­
my zaraz. Zgłosz.: Armii 
Czerwonej 1 m. 11. 4169

Krawcowe dobre potrze­
bne. „Nina1.1, Potockiej 5 
przy Focha. 4204

Poszukujemy wykładowcy 
na przedmioty handlówkę — 
Kutsy Handlowe, pi. 'Wol­
ności 2. 4269
Pomoc domowa dochodzą­
ca z gotowaniem oraz 
dziewczyna do dwojga 
dzieci potrzebne. Konop­
nickiej 14, I ptr. 4253

Pomoc domowa potrzebna 
— 3 letnie dziecko. Wiad.: 
Opalenicka 9. 4304

Zarząd Gminny w Kórni­
ku, powiat śremski o- 
glasza konkurs na stano­
wisko rachmistrza. Upo­
sażenie w g grupy IX plus 
do.datki. Znajomość księ­
gowości przebitkowej. — 
Stanowisko do objęcia z 
dniem 1 lutego 1947. Wójt: 
(J-) Jarmuszkiewicz. 1-330

Dziewczyna młodsza do 
prac domowych potrzebna. 
Poznań, św. Marcin 56 m. 
30. 1-325

Chłopiec inteligentny, ucz­
ciwy, z poleceniami może 
się zgłosić. J. Rybczyński, 
Hurt cukrów, budyni, pro­
szków — Poznań, Piasko­
wa 2.' 4258

Szuka posady
Gosposia ^ długoletnią pra­
ktyką poszukuje posady do 
domu inteligentnego. Of.: 
kierować „ Głos Wielko­
polski" nr 4157.

Ogrodnik, poszukuje po­
sady na majątku państwo­
wym, pracował tylko w 
większych majątkach, 28 
lat praktyki, świadectwa 
na .życzenie. Uprzejmie 
proszę administrację pań­
stwowych majątków złoże­
nie. Oferty: „Głos Wiel- 
rir 4136.

Księgowy szuka pracy po­
południowej. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski" nr 4032.

Bilanse — nadzór, księgo­
wość — godzinowo, sprawy 
podatkowe załatwia do­
świadczony księgpwy. Zgł. 
uł. Daszyńskiego 86a. Tel. 
11-23. (Skład cygar). 4209

Korektorka (20 lat prakty­
ki) szuka pracy. Oferty: 
„Głos Wielkop." nr 4025.

Urzędnik gospodarczy po­
szukuje pracy w swym 
zawodzie, posiadam 10 lat 
praktyki gospodarczej. — 
Adres wskaże „Głos Wiel­
kopolski" nr 4254.

Dypl. W^.S.H. organizator 
placówek przemysłowych 
przyjmie ód 1. 2. 47 staną- 
wisko kier, administracyj- 
no-handlowego. — Oferty 
„Głos Wielkop." nr 4238.

Praktykę biurową przyjmę 
na prowincji lub w Pozna­
niu. Oferty ,fGłos Wielko­
polski" nr 4217.

Nauka
Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, wszyst­
kimi palcami. Piotr Pie- 
przycki — Poznań, aleje 
Marcinkowskiego 26. tel. 
23-62. Dla zamiejscowych- 
kursy listowne. 2198

Wieczorowe kursy* księgo­
wości wraz z przebitkową, 
wpisy Kursy Handlowe, 
pl. Wolności 2. 3491

Kursy stenografii i pisania 
na maszynie, wpisy Kursy 
Handlowe, pl. Wolności 2.

( 3492

Kursy przysposobienia do 
kierownictwa przedsię­
biorstw indywidualnie lub 
małym zespole — każdego 
czasu, Tadeusz Marweg, 
Sienkiewicza 10 m. 3. 4020

Kto udzieli lekcji w za­
kresie liceum z matema­
tyki i chemii. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 4299.

Korespondencyjne Kursy
Księgowości. Informacje: 
Lublin, skr. poczt. 105. 1-293

Nowoczesne kursy kroju 
męskiego i damskiego roz­
poczynają się* 1 lutego -r- 
Przybyiski, Poznań, Marsz. 
Focha 86. 4096

Osobiste

Sienniki, worki, plusze, 
chodniki, linoleum, cerata, 
s&pagaty, szczotki, maszy­
ny do pisania, aparaty ra­
diowe. Pertek, Kraszew­
skiego 17. 1-139

Kapce, bambosze, drewnia­
ki — najtaniej wykonuje 
pracownia obuwia, Marsz. 
Focha 29, m. 8. 3040

Kupuję stale skóry kolo­
rowe i podeszwowe, klej 
„Ago", płótno lniane szare 
i białe, taśmy kolorowe i 
szare, filc i koce. Marsz. 
Focha 29, m. 8, tel. 73-09.

3042

Radioodbiorniki, lampy ra­
diowe, żarówki, anody-, a- 
kumujatory, baterie, pły­
ty. Sprzedaje — kupuje 
„Radiomechanika" — Po­
znań, św. Marcin 25. Tele­
fon 12-38. 3366

Blaupunkt, okiem, stały — 
zmienny. Piekary 8a, po­
dwórze parter prawo, m. 
20a. 3683

•Jadalnie, sypialnie i ku­
chnie poleca K. Bakoś, W. 
Garbary 21. 3626

Młodszych niewykwalifi­
kowanych robotników 
przyjmie Wytwórnia Wy­
robów Drzewnych „Trio", 
Rataje — Śerafitek 2. 4224

Potrzebny człowiek na de­
putat również szwajcar, 
Kobus. Radomierz p. Bło­
tnica pow. Wolsztyn. 4211
Dziewczyna do pracy do­
mowej zaraz. Al. Marcin­
kowskiego 11 m. 19 (Bank 
Kwilecki Potocki). 4281

Potrzebny pomocnik szew- 
cki. Libelta 14. 4276

Dalio uwaga! Akumulato­
ry motocyklowe, żelazka, 
kuchenki elektryczne i ter­
mosy poleca F-a „Emka“, 
Wrocławska 30, teł. 26-52.

3544

Likwidując proszę odebrać 
wszystkie przedmioty ko^ 
misowe do dnia 31. 1. 1947. 
„Lamus**, Sieroca 5/6. 3712

Za obrażliwe słowa pod 
adresem dr Władysława 
Bąka przeprasza Ag. Pól- 
rolniczkk. 1-316

P.P.T. i MR Warsztaty 
Montażowe 4 >

Poznań Dąbrowskiego? 
poszukują:

elektryka samochodo­
wego,

blacharza
i ślusarzy samochodo­

wych.
Reflektuje się tylko na 
siły wykwalifikowane.

4218

Sprzedaże
Meble różne, wielbi wy-
bór, korzystnie — Janiak, 
Poznań, Rybaki 6, w pod­
wórzu. 20014

Maszyny — narzędzia do 
obróbki drzewa i metali 
poleca Dom Handlowy 
„Okazja", Grobla lb 1-26

Instrumenty muzyczne ku­
puje, sprzedaje, przyjmuje 
do naprawy Zygmunt Lie- 
big, Poznań, Kraszewskie­
go 2b. 1-50

Panią do lat 28, zgrabną,
o ładnej prezencji, pogod­
nego usposobienia, która 
byłaby miłą, dobrą towa­
rzyszką życia (stan finan­
sowy obojętny) pozna w 
celu matrymonialnym ku­
piec. kawaler, po trży^ 
dziestce, dobrze sytuowa­
ny. Oferty możliwie z fo­
tografią ,,Głos Wielkopol­
ski? nr 3939.

OGŁOSZEIIA DROBIĘ Konto: Bank 
„Społem" nr 8

Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 20-teJ, w soboty od 8-mej rano 
do 18-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiańskiego 10, I piętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogło­

szeń, Administracja nie odpowiada.

P. K. O. 
V — 4499

Kamienica składami, 13 000 
dochód miesięcznie, 1800 000 
lub idealną połowę; dom 
dwupiętrowy, 750 000; Par­
celę 785 m!, Łazarz, Je.ro- 
chowskiego; gospodarstwo 
20 Jńórg buraczanej; dom 
trzypokojowy, pow. Sza­
motuły, 700 000 sprzeda No­
wak, Wyspiańskiego 16 
m. 1. 4243

Gumę, stare dętki, każdą 
ilość kupuję. M. Focha 146 
m. 8, telefon 77-57. 3536

Meble używanev kupuje 
skład mebli Repp, Walki 
Młodych 6 (Podgórna). 3678

Węże parciane, nowe, ku­
puje po najwyższej cenie 
„Hatech", Marcina 65. .3034

Garsonka weł. beige szczu­
pła fig. Focha 28 m. 5. 4266

Sprzedam .szafę bibliotecz­
ną i aparat mierniczy. — 
Chwaliszewo 64 m. 20. 4265

Radio zmienne po 
Przecznica 1 m. 1.

18-tel.
4261

Łóżko, wózek czterokoło­
wy okazyjnie. Słoneczna 
39 m. 2. 4260

Kamienicę pełnokomforto- 
wą, czteropiętrową, oficy­
nami, bez długu, Łazarz 
przy Matejki, 2 000 000 
sprzeda „Union", Rzeczy­
pospolitej 4. 4250

Sprzedam wózek dziecin­
ny. Poplińskich 9 m. 9. 4278

Męskie futro średnia figu­
ra. Daszyńskiego 83 m. 8.

4206

Blaupunkt — super 6 lam­
powy — bateryjny. Po­
znańska 25 m. 5. 4203

Radioodbiorniki sieciowe, 
bateryjne, lampy radiowe, 
akumulatory, baterie, pły­
ty, gramofonowe, najtaniej 
Dom Radiowy, św. Mar­
cin 45a, warsztat napraw.

_ 4008

Centrokomis sprzeda nowy 
powielacz. Marcinkowskie­
go 19. 3251

Najkorzystniejsze źródło zakupu
Porcelany — Szkła 
Kryształów —Plate­

rów
Wyrobów stalowych 
Wyprawy —Podarki 
Nakrycia restaura­

cyjne
Poznań, St. Rynek 48. Tel. 48-98

■ 3844

OZDOBA*
Kamienicę komfortową — 
nową, z ogrodem, milion 
sześćset, sprzedam. Metel- 
Ski, św. Marcin 13. 4006

Tapczany luksusowe z au­
tomatycznym otwieraniem, 
fotele, materace sprężyno­
we i poduszkowe, tapcza­
ny higieniczne oraz kana­
py rozkładane na 2 tap­
czany — poleca K. Kop­
czyk, Poznań, Szkolna 2.

3972

Regały, magiel sprzedam. 
Adres wskaże „Głos Wiel­
kopolski" nr 4117.

Kamienicę' czteropiętrową, 
narożnikową, 28 okien 
frontu — 1.500.000, sprzeda 
,(Union",' Rzeczypospolitej 
nr 4. 3484

Drzewo stolarskie, liściaste 
poleca — Składnica, ulica 
Lodowa 5a. 4198

Sprzedam wóz skrzynko­
wy w dobrym stanie i ma­
szynę do sortowania zie­
mniaków. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4221.

Sztandary, paramenta ko­
ścielne i przybory'do or­
natów poleca Kędzierska, 
Foznań-Górczyn, ul. Zgo­
da 20, dojazd tramwajem 4 
i 5. 4164

Magazyn mebli jadalnie, 
sypialnie, kuchnie, tapcza­
ny, fotele. Banaszyński — 
Poznań, Półwiejska 20, tel. 
43-56. 1-49

MASOWE WYROBY 
DRZEWNE

dostarczamy według 
własnych lub dostar­
czonych wzorów. 
Sprzęty domowe, ku­
chenne i wyroby to­
czone.

Wytwórnia Wyrobów 
Drzewnych „TRIO", — 
Poznań-Rataje, 
Śerafitek 2. 4222

Wózek dziecięcy nowy, 
autko, okazyjnie. Pl. Ber­
nardyński 1 m. 8, Ostrow­
ski. 4303

Opryskiwacz drzew owo­
cowych „Calimax“. Adres 
wskaże „Głos Wielkopol­
ski" nr 4286.

Domek i parcelę sprze­
dam (30 min. od tramwa­
ju). Wiadomość: ChocimA 
ska 5. v 4229

Leżanka i łóżko metalowe 
w dobrym stanie na sprze­
daż. Kossaka 23 m., 6. 4227

Damskie półbuciki nie- 
noszone do sprzedania nr 
37'ń. Grunwaldzka 115 m.l.

4212

Pokoiku opalonego Focha, 
Jeżycach, śródmieściu szu­
ka studentka. Łask. zgło- 
szenia: Rogalińskiego nr 13 
m. 1. 3961

Unieważniam zgubiony do­
wód tożsamości konia. — 
Walenty Krysa, Przynote- 
cko pow. Strzelec. 1-323

Poszukiwania

Meble używane, wszelkie, 
najchętniej nowoczesne, 
nawet zniszczone, kupuje 
Janiak, Rybaki 6. 2881

Druty nawojowe w emalii, 
bawełnie, jedwabiu — ku­
puje f-ma „Energia", Po­
znań, ul. 23 Lutego 23 — 
Tel. 34-92. 1-233

Maszyny
do liczenia kupimy. 

Poznańskie Zakłady 
Papiernicze, — Poznań, 
pl. Wolności 3. 4277

Woski, stearynę, tłuszcze, 
wszelkie artykuły che­
miczne^ płacę najwyższe 
ceny. Wytwórnia „Słoń", 
Kantaka 7. 4019

Brylant około 1 karat oka­
zyjnie kupię. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski" nr 3953.

Do łodzi motor tylno-przy- 
czepny 12—18 KM kupię. 
Of.: „Gł. Wlkp." nr 3954.

Srebro, złom, kupuje po 
najwyższych cenach „Far- 
machemia", Poznań, ulica 
Libelta 11. 4295

Willę w Poznaniu, Puszczy­
kowie, Puszczy kówku z 
wolnym mieszkaniem ku­
pię. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4213.
Piec do palenia kawy, naj­
chętniej na koks, pojemno­
ści 100—200 kg. Hotel „Con­
tinental", pokój 322. 4050

Kupuję materiały, pod­
szewki, gazę, bandaż ko­
lorowy, biały w metrach, 
każdą ilość. Zakład kra­
wiecki, Wierzbiecice 43 a 
m. 5. 4067
Kupię radio. Szwajcarska 
22 m. 2. 4256

Hurt Siedzi
Zywert Rembowski i Ska
Poznań, ul. Półwiejska 28. Tel. 49-63 

Poleca po cenach konkurencyjnych 
śledzie, solone, zawijane, wędzone ryby morskie
oraz soki — musztardę — kapustę —■. ogórki

1-255

Tapczany, fotele, leżanki, 
materace. „Rekorda", ul. 
Kurzanoga, boczna Ratu­
szowej. 1-278

Kupną
Kupuję konie stale na 
.rzeź. Płacę najwyższe ce­
ny. Samochód transporto­
wy do dyspozycji. Rzeźni- 
ctwo Końskie Ig. Nowax, 
ulica Daszyńskiego 26. Tć- 
lefon 21-10 i 21-11. 48426

Motory elektryczne kupuje 
stale F-ma „Energia", Po­
znań, 23 Lutego 23 (dawn. 
Pocztowa), tel. 34-92. 1-154

Oliwę
maszynową jasną 

kupię
kilka beczek.
Oferty Biuro Ogło- 

' szeń „PAR",' Po­
znań, Ratajczaka 7 
pod „1,540". 4300

Arytmometr, maszynę do 
liczenia, do pisania, po­
wielacz, kupimy. Kocha­
nowicz S-ka, plac Wolno­
ści 13, obok 3 Maja, tel. 
11-13. 1-24

Lampy, aparaty radiowe, 
przyrządy pomiarowe, gra­
mofony elektryczne kupu­
je f-a „Kontakt", Szkol­
na 13, tel. 10-01. 1-29

Kamienicę, willę, dom, 
parcele, gospodarstwo, 
skład spiesznie kupię. Ce­
na obojętna. „UNION" Po­
znań, Rzeczypospolitej 4.

2039

Gurty, gumę, klej „Ago", 
korek, płótno, różne taś­
my, skóry kolorowe i in­
ne kupuję. Bogusławskie­
go 19a, m. 6. 2723

Tokarnie, Jieblarki, frezar­
ki, wiertarki, kupuje stale 
„Hatech", Marcina 65. 3033

Motory elektryczne, '1—2 
KW,> kupi każdej ilości — 
„Hatech", Marcina 65. 3036

Obrabiarki do metalu, 
drzewa, wszelkiego rodza­
ju, kupuje stale „Hatech", 
Marcina 65. 3038

Księgarnia Naukowa, Po­
znań, Ratajczaka 36, pole­
ca: książki szkolne, czaso­
pisma, mapy, druki „Per­
fecta".'Zamiejscowym wy­
syłamy pocztą. Kupno — 
sprzedaż; wymiana ksią­
żek używanych. 3996OPONY

950X20 do 1100X20 
z dętkami — zakupimy. 
„ARTEBE", Kantaka 10 

1-301

Szczotkarskie surow*ce — 
włosie, szczecinę, słomę 
ryżową i inne kupuje — 
Wytwórnia szczotek gospo­
darczych, technicznych, 
pędzli, Marian Celler, Po­
znań, Zielona 5, przy Pla­
cu Bernardyńskim. 4301

Kupię magnet nadający 
się do motoru gazowego 
„Deutz" 15 PS. (starszego 
typu). Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 1-317.

Sznurki oraz szczeliwa ko­
nopne, bawełniane, azbe­
stowe kupujemy — „Arte- 
be“, Kantaka 10 . 1-302

Maszynę grubiarkę (do 
zmniejszania obręczyf. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 4297. ; *

Wolne lokale

Odstąpię pokój, kuchnię z 
meblami. / Adres wskaże 
„Głos Wielkp." nr 4247.

Skład nadający się także 
na warsztat 4X2,5 m od­
dam za zwrotem remontu. 
Kramarska 23 (skład) od 
godz. ,14—16-tej. , - 4235

2 pokoi z kuchnią, łazien­
ką, za zwrotem kosztów 
remontu w okolicy Jeżyc 
poszukuję. Wejman, Ko­
ścielna 17* 4043

Pan na stanowisku z wyż­
szym wykształceniem po­
szukuje pokoju umeblowa­
nego. Cena obojętna. Of.: 
„Głos Wielkop." nr 4192.

Samotna pani na dobrym 
stanowisku szuka pokoju 
w centrum. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" 'nr 4225.

Student — urzędnik pań­
stwowy, poszukuje pokoju 
z całkowitym utrzyma­
niem. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 4114.

Student 4-go r. rolnictwa 
poszukuje pokoju na So- 
łaczu. Dobrze zapłaci. Of.: 
Kogut Mieczysław, Lniar- 
sko - Konopna - Centralna 
Stacja Doświadczalna, ul. 
Golęcińska 7d. 4296

Pokoju umeblowanego naj­
chętniej śródmieściu po­
szukuje pilnie student. Wa­
runki do omówienia. Cena 
obojętna. Łaskawy oferty 
„Głos Wielkop." nr 3933.

Poszukuję pokoju dla je­
dnego lub ,dwuch studen­
tów lat wyższych. Cena 
obojętna. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 4284.

Pokoju dla studentki po­
szukuję. Oferty nr 172 
„Czytelnik", Armii Czer­
wonej 1'. 4279

Dwa pokoje kuchnią, naj­
chętniej Jeżyce. Oferty nr 
163 „Czytelnik", Armii 
Czerwonej 1. ' 4271

Bezdzietni pokoju używa­
niem kuchni, najchętniej 
u starszego państwa po­
trzebujących pomocy. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 4305.

Dwie absolwentki poszu­
kują pokoju ciepłego, śród­
mieście lub okolica Parku 
Wilsona. Warunki do omó­
wienia. Grottgera 10 m. 4, 
Lipowska. 4306

Zguby
Unieważniam skradziony 
dyplom mistrzowski oraz 
papiery wojskowe na na­
zwisko Stanisław Pawicki, 
Poznań, Półwiejska 3. '3885

Czwartek, 16 bm., zaginął 
pies ostro włosy foxterier 
biały z czarną łatą na 
grzbiecie. Oddać za wyna­
grodzeniem. Lodowa 3 m.
6. Ostrzegam przed kup­
nem. 4230

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną na nazwisko Pyssa 
Szczepan, Oborniki, Rynek 
10. 1-326

Unieważniam zaginione do­
kumenty: zameldowanie
policyjne, wykaz Walki o 
Cytadelę. Mógilicki Wik­
tor, Skarbowa 6 m. 4. 4231

Zgubione prawo jazdy nr 
6686, książeczkę wojskową, 
kartę R.K.Uf Poznań, za­
meldowanie policyjne u- 
nieważniam, Józef Zybąła.

4285

Dnia’ 17. 1. 47 zgubiono 
portfel z fotografiami, o- 
bligacją pożyczki, pie­
niędzmi i dokumentami na 
nazwisko- Ludwik Wostal. 
Uczciwego znalazcę proszę 
o zwrot papierów za wy­
nagrodzeniem na adres: 
Ludwik Wostal, Poznań, 
Kolejowa 7 m. 7. 4283

15. I. godz. 19 pociągu Po­
znań—Kościan zostawiłam 
torebkę granatową. Ser­
decznie proszę znalazcę o- 
desłać dokumenty, papie­
ry. Grzybno poczta Pecna. 
Śrem. 4270
Unieważniam zgubioną le­
gitymacje nr 390 wydaną 
przez Wydział Oświaty 
Rolniczej Wojewódz. Urzę­
du Ziemskiego na nazwi­
sko Cecylia Znamirowska, 
Grzybno p. Pecna, Śrem.

4268
Unieważniam zagubiony 
dowód osobisty i kartę re­
jestracyjną R.K.U. Szamo­
tuły na nazwiskó’ Marian 

? Jeziorny, Grobowo pow. 
Nowogród, Pom. 4267

" z
Unieważniam zgubiony do- 
wów P.K.P. nr 32179. Wi­
ktoria Żmudzińska. 4207

Kto może udzielić infor­
macji o losie Iwońskiego 
Józefa, który przebywał 
w Gross Rosen, następnie 
podobno we Flossenburgu. 
O jakąkolwiek wiadomość 
prosi siostra Zielińska Zo­
fia, Warszawa-Praga, ul. 
Środkowa 3a. 12-171

Kto by wiedział o Stefa­
nie Adamczewskim z Po­
znania, który udał się 
3 września w kierunku Ku­
tna i dotychczas nie wró­
cił. O wiadomość prosi żo­
na Anna Adamczewska, 
Mochy pow. Wolsztyn.

1-312

Różne
Wytworny Pensjonat „Wo- 
łodyjówka" Zakopane. Wy­
kwintna polsko-francuska 
kuchnia. Osobna kuchnia 
dietetyczna podług ordy­
nacji lekarskiej 
mistrz marienbadzki króla 
Edwarda). Lwowski i Za­
rząd — Makowiczka. Tele­
fon 12-94. 3440

Szuka lokalu

Mieszkania jedno lub dwu- 
pokojowego poszukuję. 
Czynsz, koszty remontu 
obojętne. Tel. 40-67. 3857

Student poszukuje pokoju 
umeblowanego. — Oferty 
„PAR", Ratajczaka 7 pod 
„1,531". 4292

Unieważniam skradzione 
na nazwisko Józef Go- 
śćiański — Rojęczyn gmi­
na Rydzyna pow. Leszno 
następujące dowody: do­
wód tożsamości konia, 
wydany przez Zarząd 
Gminny w Rydzynie, kar­
tę rowerową, kartę odsta­
wy buraków . cukrowych 
wydaną przez .cukrownię 
Góra Śląska i dokumenty 
osobiste. 1-329

Pani lat 43, własnym mie­
szkaniem, niebiedna, zapo­
zna pana, cel ściśle matry­
monialny. Adres wskaże 
„Głos Więlkop." nr 4115.

Panna, lat 39, brunetka, 
średniego wzrostu z pro­
wincji, religijna, miła, z 
dobrej rodziny, posiadają­
ca mająteczek, pragnie za­
poznać pana do lat 45 tych 
samych zalet, najchętniej 
urzędnika, wdowcy nie wy­
kluczeni, cel ściśle matry­
monialny. Of. „Głos Wiel­
kopolski" nr 4063.

Brunetka, lat 22, niebie­
dna, elegancka, inteligent­
na, skromna pozna pana ó 
podobnych walorach w ce­
lu matrymonialnym, do lat 
40. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4123.

Rzemieślnik, lat 60, z ren­
tą, pozna wdowę, także 
rozwódkę, z małym mie­
szkaniem, do lat 50, gospo­
dyni, krawcowa itp. Cel 

(kuch- matr. Oferty: „Głos Wiel- 
■ i’- ! kopoiski" nr 4252.

Najsłynniejszy psychogra- 
folog darem jasnowidzenia 
nieomylnie przepowie każ­
demu jego wydarzenia ży- 
cioiye. Określi dokładnie 
Charakter, kierunek zdol­
ności, rady, przeznaczenie. 
Napisać pytania, datę uro­
dzenia, załączyć 50 zł za­
datku. Odpowiedzi za za­
liczeniem „Martyni" Kra­
ków, Skrytka pocztowa 
475. 1-295

Kawę, palacza, w Focke- 
Wulff za okupanta, poszu­
kuję.' Jakubowski, Mylna 
19 m. 13. 4236

Międzynarodowe Biuro 
Werbunkowe — Kudowa 
Zdrój, ul. Lwowska 6, po­
średniczy w poszukiwaniu 
pracy, rodzin i w sprawach 
matrymonialnych. 50,— zł 
za. pracę administracyjną.

1-328

Matrymonialne

Kawałer lat 25 pozna miłą 
pannę. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 4264.

Leśnik na państwowej po­
sadzie, kawaler, 42 lata, 
wysoki, poszukuje panien­
ki młodej, przystojnej; pa­
nienki ze wsi, gospodar­
skie, z okolic Poznania, 
mile widziane. Pożądana 
fotografia, która zostanie 
odwrotnie zwrócona. Of.: 
„Głos Wielkop." nr 1-273.

Samodzielna, elegancka, 
sympatyczna, złotym cha­
rakterze, odda serce szla­
chetnemu, wartościowemu, 
który dużo przeżył. Cel 
matr. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 1-266.

Przystojny — ciemnoblon- 
dyn, lat 20, pozna panien­
kę inteligentną, cel ma­
trymonialny. Adres wska­
że „Głos Wielkop."' nr 3916.

Kawaler lat 26 poślubi za­
możną pannę. Cel matry­
monialny. Oferty poważne 
kierować „Głos Wielko­
polski" nr 4263.

Który z panów, prawego 
charakteru, znużony sa­
motnością, pragnąłby za­
poznać pannę lat 47. ęel 
matrymonialny. — Oferty: 

los , Wielkop." nr 1-224.

Ministerstwo Przemysłu
Komisja Specjalna FIOPZO na Po­

morze Zachodnie w Szczecinie,
at. Wojska Polskiego 164 

ogłasza przetarg na dzień 3 lutego 1947 roku
na . sprzedaż remanentów poniemieckich, jak:

1. pa 3 000 ton części samochodowych i moto­
cyklowych marki „Stoewer”, 2. ca 20 000 000 szt. 
nitów walizkowych, 3. 500 szt. skrzynek do piwa, 
4. caz7 OOO szt. ram inspektowych 1,5X1 m, 5. ca
I, 000 szt. różnych łóżek drewnianych nowych, 
kompletnych i niekompletnych, 6, ca 700 szt. krze­
seł drewnianych, kompletnych i niekompletnych, 
7. ca 50 bryczek, 8. ca 22 000 słoiczków porcela­
nowych aptecznych bez nakrywek — 30 g, 9. ca 
7 000 sztuk nakrętek ebonitowych 15 mm do fla- 
szeczek, 10. ca 8 000 szt. pudełeczek blaszanych, 
lakierowanych z niemieckim napisem 55X40 mm,
II. ca 2800 szt. pudełek blaszanych, lakierowanych 
z niemieckim napisem 100X70 mm, 12. ca 7 000 
szt. pokrywek celuloidowych z wytłoczonym na­
pisem „Venus“, średn. 60 mm, 13. ca 7 500 szt. 
worków papierowych poduszkowych, 14. ca 300 
sztuk materaców papierowych 83X65 cm, 15. 
7 wałków materiału papierowego na worki łub 
materace, 16. 100 sztuk wojłoku do siedzeń 
970X520 i 880X265 cm, 17. ca 20 ton waty szkla­
nej, 18: ca 2000 szt. pakunków tekturowych, 19. ca 
150 wózków żelaznych niekompletnych, 20. ca 
500 pieców żelaznych, szamotowych 80X50X40, 
21. ca 600 rur, ko’anek i rusztów pićcowych, 22. ca 
300 rezerwuarów do pieców kąpielowych, komplet­
nych, 23. ca 10 ton sierści wybrakowanej oraz 
47 kas „Ńational-Krupp“ różnych wielkości (w 
W-wie),' róąne kotły, zbiorniki, prasy niekom­
pletne, maszyny cukiernicze, rzeźnicze, artykuły 
techniczne i inne.

Spisy do wglądu codziennie od godz. 10—12-tej 
w Delegaturze Min. Przemysłu Akcji Specjalnej 
FIOPZO Szczęcin,' al. Wojska Polskiego 164.

Wyrtiienione artykuły znajdują się w magazy­
nach FIOPZO na terenie Pomorza Zachodniego 
i są dó obejrzenia za uzyskaniem zezwolenia De­
legatury Min. Przemyślu.

Oferty z podaniem zaoferowanych cen za to­
war bez opakowania loco skład należy z 2°/o wa­
dium składać na konto 124 B. G. K. Szczecin.

Komisja Specjalna FIOPZO zastrzega sobie 
prawo wolnego wyboru oferenta oraz unieważ­
nienia przetargu lub jego części bez podania po­
wodu i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań. 
Oferentom, którzy nie utrzymają się przy prze­
targu, wadium zostanie zwrócone.

Oferty składać w- kopertach zamkniętych z na­
pisem: „Oferta na... 1-319
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